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Czeska obstrukcya uchyliła chwilowo na 
drugi plan w dyskusyi nad zewnętrzną polityką 
austryacką wzgląa na Niemców. A jednak jest 
to w każdym razie najsilniejszy i najbardziej 
wpływowy czynnik polityczny w Austryi tak, że 
skoro jest mowa z jakiegokolwiekbądź pńnktu 
widzenia o spraw ach auslryackich, n.e można 
spuścić z uwagi ani na chwilę pytania, jak  
w obec każdej sprawy stojącej na porządku 
dziennym zachowają się Niemcy? Niemcy stano­
wią bowiem 36 procent ludności Przedlitawii — 
są więc liczebnie, a powiedzmy nawiasem i ma- 
teryalme najsilniejszym elementem w porówna­
niu z wszystkimi innemi narodowościami. Siłę 
ich i potęgę ich wpływów podnosi zaś nadto ca­
ły szereg innych okoliczności, z któremi także 
roztropnie liczyć się należy. Okoliczności te są 
następujące: niemiecką jest dynastya, arm ia jest 
w ręku Niemców, a wreszcie centralne władze 
rządowe pozostają do dziś także niemal niepo­
dzielnie w ręku zawsze potężnej i solidarnej 
niemieckiej biurokracyi. W parlamencie należy 
na 425   180 posłów do narodowości niemie­
ckiej, po nich zaś najliczniejszy zastęp posłów 
innych narodowości liczy zaledw'e 80 głosów; 
są to Czesi. Polaków jest 70, innych narodowości 
znacznie mniej.

Co jednak najbardziej podnosi poczucie 
siły — szlachetne i sprawiedliwe w jednych, a 
drapieżny szowinizm krzyżacki u drugich Niem­
ców w Austryi, to bliskość granic potężnego 
zjednoczonego cesarstw a niemieckiego. W cesar­
stwie niemieckiem znajduje bowiem niemiectwo 
austryackie potężne oparcie — moralne, które 
bardzo łatwo może się zmienić także w czynne 
poparcie materyalne -  nieoficyalne, lub i ofi- 
cya lne ..

O tem doskonale wiedzą kierownicy naro ­
dowej polityk, niemieckiej w Austryi — i liczą 
się też odpowiednio w swoich działaniach z tem, 
czy względy na poparcie von Draussen  w da- 
nem stronnictwie większe lub mniejsze m ają 
znaczenie aktualne — albo też, wyraźrrej mó 
wiąc, czj wpływy prusofilskie są w temŻ3 stron 
nietwie więcjj lub mniej.-zakorzenione ______

Śmiało można powiedzieć, iż prusofilstwo 
stanowi znamienny rozczynnik w polityce wszy­
stkich stronnictw niemieckich w Austryi. Miano­
wicie, jeżeli chcemy, ocenić rzetelną wartość któ­
regokolwiek stronnictwa niemieckiego w Austryi 
dla Austryi, musimy je  oceniać z punktu widzę 
nia jego stosunku do prusofilstwa. I jest to z u ­
pełnie natura lnem : prusofile szukają bowiem
punktu ciężkości po za Austryą, i Austrya ma 
dla nich tylko tyle wartości, o ile otwiera im 
wrota szerzeniu ich ojczyzny niemieckiej ku 
Wschodowi według tradycyi odwiecznej D ru n g  
nach Osten, gdy rzetelnie austryackie stronnictwa

nie w Berlinie, ale we W iedniu szukają punktu 
ciężkości dla swojej polityki.

Jeżeli według tego kryteryum osądzić ze­
chcemy parlam entarne stronnictwa, niemieckie to 
można je podzielić w następujący sp osób : Zde- 
kltirowanymi prusofilami są Schónererowcy i ra- 
dykały z niemieckiej Yolks Partei — razem o- 
koło 50 głosów. Do nich doliczyć należy około 
30 postępowców niemieckich ze zniemczały ch 
okolic Czech, zarażonych prusofilstwem. Będzie 
więc około 80 posłów prusofilstwu oddanych.

Stanowczo austryackiemi są zaś niemieckie 
stronnictwa: katolickie z krajów alpejskich, t. z. 
„centrum* złożone z prałatów i niemieckiej ary- 
siokracyi rodowej i wiedeńscy antysemici, którzy 
w żaden sposób nie mogą życzyć sobie zdegra­
dowania W iednia do znaczenia Drezna i Stutt- 
gardu, lub choćby naw et Monachium. A wre­
szcie można tu doliczyć pewne odłamy postę­
powców niemieckich i Grossgrundbesitzerów, któ­
rzy w stanowczej chwili przecież nie poszliby 
przeciw Austryi. W ogólności będzie silnie au- 
stryackicb posłów niemieckich znowu około 80 — 
reszta zaś chwiejna.

Polityka Koła polskiego liczy się z aspira- 
cyami i ze siłą niemieckiego elementu. Polityka 
większości K oła.— którą Słowo Polslcie nazywa 

może trochę przedwcześnie „zbankrutowaną" 
nie bije jednak czołem li przed siłą Niemców, 
ale odróżnia Niemców od Niemców — mianowi­
cie odróżnia Niemców stojących na gruncie au- 
stryackim, od Niemców, szukających punktu cięż­
kości po za Austryą.

Niemcy zaś szczerze austryaccy, według 
słów jednego z najpoważniejszych ioh przewódz- 
ców pana Ebenhocha, m arszałka Górnej Austryi 
w tych dniach wyrzeczonych w liście do jednego 
z Polaków, zawsze mogą z zaufaniem iść razem 
z Kołem Polskiem.

W imię zaś Niemców, stojących na grun­
cie zasad des Alldeutschthums, wypowiedział także 
w tych dniach szczerze i otwarcie poseł Lemisch, 
źe oni nigdy nie mogą i n i e  c h c ą  iść razem z 
Kołem oolskiem - a Koło polskie nie chce i nie 
może iść z nimi.

Tej różnicy jednak pomiędzy Niemcami nie­
którzy entuzyaści koalicyi polsko niemieckiej nie 
widzą. A to przewieź nie jedno — Niemcy i 
Niem cy! ■____ __

w sprawie mm\.
Lwów d. 11 lipca.

Monarchia Habsburska nie brała nigdy u- 
działu w obrabowaniu Chin, nie brała nawet od­
powiedniego jej siłom przemysłowym udziału w 
prawowitym handlu z Chinami. Celem zaznacze­
nia tylko, że istnieje i że solidarnie z innemi mo­
carstwami działa, krążył na wodach wschodnio- 
azyatyckich mały austro-węgierski statek wojen­

ny, torpedowiec „Zenta“, który, gdy mocarstwa 
trzech części świata, bo Europy, Azy' i Ameryki 
zbrojno wystąpiły przeciw bokserom, wziął u- 
dział w szturmie na forty Taku, a  25 m aryna­
rzy austro-węgierskich należało do oddziału adm. 
Seymoura. Z obowiązku mocarstwowego wysłano 
d. 23 czerw ca do Chin drugi, silniejszy okręt 
wojenny, taranowiec torpedowy „Maryę Te­
resę.*

Obecnie, jak  donos1 dobrze z ministerstwa 
spraw  zagranicznych informowany Pester U oyd ,, 
ministerstwo wspólne zastanawia się nad wysła­
niem do Chin t r z e c i e g o  o k r ę t u  w o j e n ­
n e g o  i d w ó c h  b a t a l i o n ó w .  Zam iar ten ob­
szernie uzasadnia Pester L loyd  względami dy- 
plomatycznemi i ekonomicznemi, względami go­
dności i przyszłych korzyści monarchii a nie 
mniej tą  okolicznością, że padli też w Peki­
nie ofiarą urzędnicy, żołnierze i poddani au- 
stro-węgierscy. Wywodów tych przytaczać nie 
potrzebujemy, bo Pester Lloydowi najwidoczniej 
chodzi o uśmierzenie opozycyi węgierskiej, zwła­
szcza skrajnej, przeciw wszelkiemu angażowaniu 
się w sprawie chińskiej.

Godnym jest natomiast uwagi inny motyw 
Pester Lloyda, gdy powiada: „Nareszc.e nie
wolno p imijać całkowicie p r z y m i e r z a  A u- 
s t r o - W ę g i e r  z N i e m c a m i  i W ł o c h a m i .  
Jakkolwi ek trój przymierze to zaw arto  tylko dla 
utrzymania pokoju w Europie i nosi ono cechę wy­
łącznie obronną, więc ~ z zajściami zamorskiemi 
nic do czynienia nie ma — to jednak tegoż sa­
mego rodzaju jes t awuprzymierze rosyjsko-fran- 
cuskie, a jednakowoż od tylu miesięcy stoi 
F rancya przy boku Rosyi, pomimo, iż sama, bez 
pomocy caratu, zdołałoby bronie interesów swo­
ich w Chinach*.

Wzgląd ten na trójprzymierze, popierany 
dwuprzymierzem, jest tak słabo, jak  gdyby tylko 
z musu uzasadnionym — domyślać się więc r a ­
czej należy, iż N iemcy pragną m eć  tak Austro- 
Węgry przy swoim boku w Chinach, jak  Rosya 
ma Francyę. Domysł ten znajduje niejako po­
twierdzenie w artykule berlińskiej Post pod nap. 
„ I n t e r e s y  W ę g i e r  w C h i n a c h "  w którym 
usilnie perswaduje Koszutowcom, aby da)' spo­
kój opozycyi przeciw udziałowi Austro-W ęgier w 
Chinach. Jest to wielce godny uwagi artykuł. 
Czytamy w n im :

„P. Fraueiwiek &unztf z gruntu się myli 
tw ierdząc, że W ęgry żadnyc.i nie mają intere­
sów w C hinach; nie znał on i nie zna dostate­
cznie stanu rzeczy. Rewolucya narodowców 
chińskich przeciw cudzoziemcom wstrząsnęła sto­
sunkami ekonomicznemi wszystkich większych 
państw Europy, a p r z  e d e w s z y s  t k i e m  N i e ­
mi e c ,  ale jak nam z Pesztu donoszą, nietylko 
bezpośrednio, bo i pośrednio dała się silnie uczu- 
wać w Węgrzech. A więc najpierw deruta gieł­
dy berlińskiej wywołała derutę giełdy peszteń- 
skiej W Niemczech wznosi >no od dziesięciu lat, 
a  zwłaszcza w ostatnioh pięciu latach wiele fa­
bryk, których wyroby były wyłącznie na wywóz

do Chin przeznaczone. Jak  pewien znakomity 
ekonomista węgierski i znawca Niemiec wykazał, 
założono p r z e s z ł o  p i ę ć s e t  takich fabryk; a 
ulokowano w nich • także kapitały angielskie, a 
przedewszystkiem francuskie (?) Obecnie spadły 
zamieszki chińskie ze swerni przerażającemi rze­
ziami, skutkiem czego r u n ą ł  ten nowy, wielki 
i dopiero co wytworzony przemysł.

„Zapewne długie miną lata, zanim fabryki 
niemieckie zdołają eksportować swoje wyroby 
do wscnodniej Azyi. A ileż to z tych nowych 
fabryk zdoła wyczekać do tego czasu, ile ich 
jeszcze egzystować będzie wówczas ? Jak  zaś od­
działywa krach giełdy berlińskiej na peszteńską, 
o tem się stolica Węgier ostatniemi dniami ze 
zgrozą przekonała. A czyż powodem utraty tylu 
milionów na giełdzie peszteńskiej, gdy, jak  to 
zazwyczaj bywa, nawet najpewniejszych papie­
rów się pozbywano, nie są zajścia chińskie?

„Ale i bezpośrednie interesy m ają Węgry 
w Chinach. Mało komu wiadomo, że mnóstwo 
wina węgierskiego wywozi się, a raczej wywo­
żono do Chin. W ielka fabryka S. Goldbergera i 
synów, jedna z największych i najstarszych w 
Peszcie, wyrabiająca tkaniny błękitne właśnie w 
ostatnich czasach, otworzyła na wielk.e rozmiary 
osobną fabrykę wyrobów, które miały iść do 
Chin. Interes był dobry i kwitnął już kilka lat, 
zaczem fabryka nowe wielkie wkłady poczyniła. 
Na razie interes ustał, bo chociaż Chińczycy go­
tówką płacą za towar, ale jakżeż ten tow ar 
wprowadzić do Chin?

I dalej iszczę perswaduje wielki berliński 
organ półurzędowy Madiarom, że mają, że po­
winni mieć interesy w Chinach, przypomina im 
owych 25 marynarzy z okrętu „Zenta*, którzy 
poszli z adm. Seymourem i może już nie żyją.

Jak widzimy, jeśli nie własny interes na­
kazuje Austro-W ęgrom więcej niż dotychczas, 
urzędowo zaangażować się w Chinach, to naglą 
do tego Austryę z całą forsą Niemcy, które czu­
ją, że ze swemi wygórowanemi pretensyami 
stoją same, więc bodaj Austro-Węgry do siebie 
przyciągnąć usiłują. Włochy pomimo trójprzy- 
mier^d pójdą wspólnie z Anglią.

Z bieżącą' chwili.
l w ó w  ci. 11 lipca.

Petersburski Herold  podaje całkiem nie­
spodzianą wiadomość, mianowicie, iż zeszłego ro­
ku późną jesienią zaw artą została k o n w e n e y a  
r o s y j s k o - n i e m i e c k a  w s p r a w i e  w s c h o -  
d n i o - a z y a t y c k i e j ,  której też obie strony z 
całą lojalnością dotrzymywały. Rosya i Niemcy 
zobowiązały się, nie czynić żadnego kroku sa­
moistnie bez poprzedn:ego porozumienia. Kon­
weneya ta  została zastosowaną także do m ilitar­
nych zarządzeń dla pacyfikacyi Chin; Rosya i 
i Niemcy chcą wspólnie dokonywać tego z a ­
dania.

Nie podnosilibyśmy tej wiadomości, gdyby nie 
to, że petersburski Herold bywał nieraz używa­
ny przez gal inet rosyjski do bardzo poważnych 
enuncyscyj. Herold powiada, że ową wiadomość 
ma z pierwszorzędnego źródła, więc chyba z 
ministerstwa spraw zagranicznych.

Petersburski korespondent Breslauer Ztg. 
w liście z dnia 7 b. m. zapowiadał ogłoszenie 
takiego komunikatu, dodając, że kouweneya ro­
syjsko-niemiecka w listopadzie zawartą zns«.
Na każdy sposób czekać należy na potwierdze­
nie wiadomości Herolda.

Prawdopodobieństwa nadaje jej ta okoli­
czność, że szef cenzury ks. Szachowski (zapewne 
z powodu wiadomych artykułów ks. Ucntomskie- 
go) powełał do siebie redaktorów pism, które 
występywały przeciw Niemcom, oświadczając im, 
że rząd jest w najwyższym stopniu oburzony na 
ich wycieczki przeciw Niemcom a zwłaszcza 
przeciw cesarzowi niemieckiemu, ponieważ sto­
sunki między Rosyą a Niemcami są jak  tylko 
może być najlepsze. Jakoż Rossija, Nowoje 
Wremia, Pctersb. Wicdómosti i Swiet natych­
m iast zaprzestały owych wycieczek — tylko 
B irżew yja  Wiedomosti odezwały się nazajutrz, 
że Rosya nie zna we wschodniej Azy: innego 
zadania, jak tylko ochronę Mandżuryi, a gdy 
Niemcy jedne z pośród wszystkich państw wy­
powiedziały wojnę Chinom, to niechajże ją  same 
prowadzą

Na potwierdzenie komunikatu Herolda mo­
głaby posłużyć i ta  okoliczność, że półurzędowcy 
pruscy, zwłaszcza po mowach cesarza Wilhelma, 
z naciskiem podnoszą, iż Niemcy ostatecznie 
trzymać się będą Rosyi i dlatege nie poparły w 
Petersburgu życzeń Anglii, aby interwencyę w 
Chinach poruczyć Japonii.

Co się dzieje z c u d z o z i e m c a m i  w P e ­
k i n i e  ciągle jeszcze nie wiemy. O zamordowa 
niu br. K e t t e t e r a  obiega w Niemczech pogło­
ska, pochodząca z Yokohamy, że tłum obalił po­
sła po rozpaczliwej obronie i krwaw ącego się z 
kilku ran zawlókł na wolny plac niedaleko po­
selstwa angielskiego i tam go po szyję w ziemię 
zakopał. Potem mu rozżarzonem żelazęjn oczy 
wypalono i język wyrwano i straszna ta kato­
wnia miała trwać długie godziny.

Pewien zaś bank petersburski miał otrzy­
mać z Chin wiadomość, że c z ł o n k ó w  p o s e l ­
s t w a  r o s y j s k i e g o  okrutnie katowano, zanim 
ich dobito , oblewano ich najpierw -akropSŁ^a 
potem głowy im ścięto. Ile jest prawdy w je- 
dnera i drngiem doniesieniu, trudno powiedzieć.

P a r l a m e n t  f r a n c u s k i ,  uchwaliwszy 
kredyt na wyprawę do Chir, został odroczony 
Tak więc zapewne aż do końca wystawy, będzie 
m :ał osławiony gabinet W aldeck-Rosseau spokój, 
ale nawet oddane mu pisma masońskie i ży­
dowskie uważają gL już za nieboszczyka.
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Napisał

Mieczysław Piniński.
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Narzędziem, którem rozporządzał — gdyż o 
kilku rupieciach pozostałych po ojczymie pijaku 
wspominać nawet nie warto — tym narzędziem 
było jego dzięsięć zdrowych palców, tw arda nie­
ugięta wola i chęć do pracy.

Rozpoczęła się ciężka dola — ta straszna, 
rozpaczliwi walka z nędzą, którą przetrw ać jest 
yf stanie iedynie człowiek niezmierną siłą i od­
pornością fizyczną od natury obuarzony, mający 
możliwie najmniejsze potrzeby osobiste i nieświa­
domy nawet pojęcia jakii hkołwiek wygód sło­
wem chłop ruski, ale tylko taki unikat, jak  Mikoła.

Przez lat kilka z rzędu pracował Mikołaj 
Dmytryszyn — oprócz kilku godzin koniecznego 
snu nu dobę — od świtu do nocy i przez ten 
czas ani jednego dnia nie chorował i ani jedne­
go dnia, pomijając dni świąteczne -  nie wypo­
czywał.

Praca na własnym kawałku ziemi sto­
sunkowo nie wiele zabierała mu czasu, to też 
zarabiał gdzieindziej bądź to na folwarku dwor­
skim, jako dzienny zarobnik, gdzie go zawsze 
dla wzorowej pilności przyjmowano, bądź w lesie

jako drwal czy tracz, bądźteż przy innych okoli­
cznościowych robotach, drogach, odstawach trans­
portów itd.

Obojętnym był na mrozy najostrzejsze, ni- 
czem mu były upały w żniwa — on pracował 
i pracował nieustannie. I zdawać by się mogło, 
■ż w tych warunkach żelazo się zużyje, lemiesz 
stalowy się zetrze, tłok machiny odmówi posłu­
szeństwa — tu zaś działo się przeciw nie: mu- 
szkuły tego człowieka nad stal wytrwalsze, zda­
wały się wzmacniać jeszcze każdą dokonaną p ra­
cą. Co praw da oponowała ona całą jego istotę, 
i nikt nigdy nie widział, aby Mikoła wypił kiedy­
kolwiek kieliszek wódki, „ zakurzył" papierosa lub 
nawet uśmiechnął się raźniej.

A przecież Mikoła uśmiechnął się gdzieś 
głęboko w skrytości duszy swojej, i im więcej i 
twardziej pracował, tem w yraźr ej się uśmiechał 
do ideału swego, którem było pragnienie wyrato­
wania od tak blisko grożącej mu zagłady owego 
kawałka ojczystej ziemi. Po przybyciu kilku naj­
cięższych lat, ożenił się. W ybrał sobie za żonę 
córkę średniej zamożności gospodarza ale miał 
z niej kobietę cichą, posłuszną i pracowitą, tak, 
że pomimo obecności świekry i kilkorga dora­
stającego już rodzeństwa panował w chacie nie- 
zamącony spokój

Nie było tam wprawdzie nigdy zbyt gwarno 
i wesoło, Mikoła milczący i zapracowany nie 
znosił bezmyślnych krzyków w swtm otoczeniu, a 
powaga jego usposobienia udzieliła się z czasem 
niemal wszystkim domownikom, więc chociaż nie 
nadto hucznie i wesoło, to jednak spokojnie i do­
statnio, nawet coraz dostatniej działo się w Dmy- 
tryszynowej chacie.

Byłoby więc wszystko dobrze, sprawiedli­

wie i po Bożemu, gdyby — ach to „gdyby, co 
ono za rolę g ra w życiu ludzkiem, co za skutki 
za sobą pociąga — gdyby nie to, że zupełnie od- 
miennemi w porównaniu z bratem, kolejami ży­
cia poszedł młodszy Fedko Dmytryszyn, i on to 
właśnie był przyczyną ciężkiej, przewlekłej zgry­
zoty całej rodziny a w szczególności starego Mi- 
koły. Fedko, jak  gdyby na urąganie losowi wdał 
się zupełnie w ojczyma, a raczej we wszystkich 
przywarach znaczn.e go przewyższy1; o ile bo­
wiem tam ten w późniejszym wieku został tak 
zwanym „hołodrygą* o tyle Fedko-już od pierw­
szej młodości nosił zasłużone miano „makabun- 
dy“. Skąd ten wyraz do gwary ludowej się prze­
dostał, nie potrafiłbym powiedzieć, ale oznacza on 
człowieka, który ma wszystkie właściwości lub 
conajmniej skłonności przeciwne pojęciu pracy, 
uczciwości i spokojnego sposobu życia. Takim 
był Fedko.

Do żadnej cięższej pracy użyć się nie dał, 
do tak zwanych lekkich okazywał początkowo 
nieco SDrytu, ale kończyło się zawsze źle. Był 
chłopakiem kredensowym we dworze czas jakiś 
— naoędzono go za kradzież: później chłopcem 
do koni u któregoś księdza — ta sam a historya, 
wreszcie porzuciwszy wies rodzinną przeniósł się 
do miasta i znowu bywał kelnerem w szynku, 
woźnicą dorożkarskim a i nikt już nie spamięta 
czem wszystkiem innem, a każde z tych zajść 
poprzedzał dłuższym lub krótszym wypoczynkiem 
w kryminale.

Zanim jeszcze tak nisko upadł, brat star­
szy próbował sumiennie ratować go z toni, w 
której grzązł, ale wszelkie usiłowania pozostały 
bez skutku. Przypadającą nań a wydzieloną rze­
telnie mu ojcowiznę w krótkim czasie strwonił 
co do grosza, obecnie zaś jeżeli się we wsi po­

kazywał, to czynił to jedynie w tym celu, aby 
od brata na nowo coś wyłudzić.

Gdy jednak ten w końcu tem natręctwem 
znudzony i ciągłemi wydatkami dla tego urwisza 
zniecierpliwiony, kiedyś z chaty go wyrzucił, 
nienawiść, ta chłopska, zacięta nienawiść była 
zdeklarowaną. I to była właśnie najcięższa zgry­
zota Mikoły.

Na kilk a miesięcy wstecz przed owym ja r­
markiem, który opisaliśmy pojawił się znowu 
Fedko w Starosiółce, tym razi m nie przybył 
sam, ale w towarzystwie jakiejś godnej siebie 
niewiasty, którą — trochę nieśmiało — żoną 
swoją nazvwał. Ta kobieta ubrana w łachmany 
ale z „waszecia* stała się do reszty jego złym 
duchem.

O ile bowiem on chcąc już wprost głodu 
uniknąć dla siebie i owej quas żony przecież 
gdzieś zarabiać musiał, to ona mając dzień ca ­
ły wolny zapełniała go plotkami i intrygami, 
skierowanemi oczywiście przeciw zamożnemu już 
dzisiaj Mikołajowi, a miała w zapasie tysiączne 
opowieści o rzekomych krzywdach, których się 
ten na bracie miał dopusić.

Mikoh który ani humorem ani gościnno­
ścią bynajmniej nie odznaczał się, nie był we 
wsi osobistością popularną, wzrastającego zaś 
dobrobytu, jak  to zwykle bywa, już  mu zazdro­
szczono — baba-przybłęda miała fantazyę bujną, 
a język giętki jak  z kauczuku, umiała opowia­
dać, schlebiać, czasem wnet którejś z powa­
żnych gospodyń użyteczną się stać i nawet opi­
nia powszechna podzieliła się,

Widok obdartego Fedka, który to w go­
rzelni dworskiej posługiwał, to znowu, gdy g‘ 
ostateczna bieda przygniotła, kamienie tłukł lub 
gdzieś żydom sią wysługiwał, budził litość — a

Mikołę posądzano o brak miłosierdzia, od czego 
on się nawet obronić nie mógł, z tej prostej 
przyczyny, iż prawie nigdy nic nie mówił, zaś o 
tem, iż on w głębi duszy tym stosunkiem z b ra­
tem ciężko się gryzł, tego nikt nie dochodził.
I tak bywa nieraz na świecie...

Świadkiem owej sprzedaży wołów panu Bo- 
lesławskiemu przez Mikołaja Dmytryszyna był 
pomiędzy innymi F edko, oraz nieodstępna jego 
towarzyszka. Nie mając może i grosza przy so­
bie włóczyli się oboje po jarm arku pod pozorem 
szukania zajęcia na przyszłość, raczej jednak 
upatrywali sposobności wzięcia udziału w licz­
nych poczęstunkach, które z powodu dokonanych 
transakcyj handlowych dość jzęsto się powta­
rzały A źe chłop nasz zwłaszcza na jarm arku 
i czując świeże „brosze" w kieszeni bywa nie­
zmiernie gościnnym, przeto i Fedkowie zaznah 
już dzisiaj kilka traktamentów. Malowało się to 
widocznie na jego fizyognomii, a jeszcze więcej 
w zawadyjackiej postawie i ruchach Fedka. Był 
już pod dobrą datą — a w takich chwilach od­
zywał się w nim zawsze nałogowy awanturnik. 
Drapieżnie świecącemi oczyma przeglądał się 
sporej paczce banknotów, które Bolesławski wła­
śnie jeg( bratu wypłacał i na twarz wystąpiły 
mu wprosi chorobliwe wypieki. Uchylając zale­
dwie z lekka czapki zbliżył się do rozm awiają­
cych. a w szczególności do Bolesławskiego

— Może ja  w art będę chocip* „chajdajem" 
być dc wołów mego pana brata — rzekł z iro­
nią. On chowa setki do „czeresa") — mówił da­
lej — wykupił mój grunt dla sieb e, niech ja  
mam przynajmiej „onor* być poganiaczem do 
jego wołów — taka to już sprawiedliwość na 
tym świecie.

(C. d. n.)

Wielki wybór. Najmodniejsze bluzki jedwabne, wełniane, Matines,
I  a f r o k  i ^  K o s  c *  u m ^  I

M IK O ŁA J L U D W IG
Lwów, plac Maryacki 8.
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Z e  w s i .
Bardzo słuszne uwagi wypowiada jeden z 

ziemian-gospodarzy powiatu zbarazkiego w li­
ście do warszawskiego Słowa  Pisze on:

Z ciągłemi skargami na ubóstwo i niedo­
statek u ludu w Galicyi wschodniej trudno po­
godzić fakt świeży, jaki zdążył się w okolicy 
Zbaraża na Podolu galicyjskiem. Oto włościanie 
ruscy gminy Toki zakupili wspólnymi środkami 
duży obszar ziemi, bo 1,400 morgów, odp.Dorn- 
bachowej, za dużą również sumę 550.000 ko­
ron ! I dzieje się to w tej części kraju, gdzie 
coraz cięższe warunki gospodarcze, a coraz mniej­
szą ma być rentowność ziemi, gdzie świeżo le­
dwie uspokoiło się niezaaowolenie włościańskich 
warstw robotniczych. Przyznać jednak muszę 
tym ostatnim, że jak  błyskaw;ca wśród uurzy, 
wy świeciły one sytuacyę.

Złe, praktykowane od dawna, wydało doj­
rzałe owoce. Znikł u nas od lat dawnych stan 
dzierżawców większych i średnich dóbr, stan zu­
bożałej szlachty, który na roli zrodzony i do niej 
przywiązany, koło roli tylko pracować umiejąc, 
dzierżawcami chodził od dziesiątków lat, stano­
wiąc wszędzie wśród ludu ogniska najlepszych 
tradycyj kraju, rodziny i ludzkości. Panem go 
zwano, choć był dzierżawcą tylko, bo latami 
pracy wspólnej, cierpień i uży izane^ pomocy zra­
stał się z ludem, dając mu zarobek i opiekę. A 
miał ten stan szlachetne dążności wychowywania 
i kształcenia dzieci. I  nie zbytek, nie życie nad 
stan, ale ta konieczność zawodowego kształcenia 
licznych zwykle dzieci wikłała nieraz, dzierżawę 
z trudnościami wysokiej tenuty dz erżawnej. A  
większą jeszcze chcieli ją  mieć w łaściciele; żąda­
niom tym sprostać nie mogli dzierżawcy szla­
checcy * Schodzili też kolejno jeden za drugim, 
przelicytowywani przez nowych następców. Byli 
żydzi.

Inne obliczenia mieli oni za podstawę. Wy­
soka tenuta nie ods raszała ich wcale, gdyż dzier­
żawę pojmowali nie jako wyłącznie rolne gospo­
darstwo, ale jako dany teren, na którym wszyst­
ko jaknajprędzej należy eksploatować. Więc prze- 
dewszystkiem karczma, więc obdłużenie włościan 
pożyczkami i lichwą, więc handel skupem jaj 
lub innych produktów czy wyrobów, a obok te­
go gospodarstwo rolne. Ale jak  prow adzone? 
Wszystko tandetą, jaknajtańszą, najlichszą, upra­
wą ziemi taką, że po latach kilku została wyja­
łowiona do szczętu; a robotnik oczywiście oby 
tylko najtańszy. Bo cóż ich obchodziła po 5 lub 
6 latach przyszłość tej roli, karmicielki odwie­
cznej i pana i lu d u ; co ich obchodziła przy­
szłość tego ludu, zrosłego od setek lat, jak  te 
drzewa z m atką ziemią. Wszystkie posterunki 
zajmowali aż do karbowych żydzi, we dworze i 
na wsi rozsiadała się jedna duża rodzina żydow­
ska, — a przy szczęśliwym obrocie, dorobiwszy 
się kosztem zużytej ziemi i krzywdą ludu, kupo­
wali majątki na własność, eksploatując je  po 
swojemu.

A właścicieli dóbr nieraz po z& granicami 
kraju żyjących, dochodziła regularnie wysoka ra ­
ta  dzierżaw na—nie dochodziło tylko rosnące nie- 
zaduwolenie ludu, jego bieda, opuszczenie.

Na miejsce dawnego pośrednika jednej krwi, 
jednego wyznania, jednych i tych samych trady­
cyj, jakim był dawny stan dzierżawców — wbił 
się klinem między lud a właściciela nowy żywioł, 
obcy ziemi, obcy ludowi, zysku tylko prędkiego 
poszukujący na obojgn

I oto wybuchła na jaw  ta  niechęć ludu, wy­
buchła tam właśnie, gdzie żydzi są właścicielami 
lub dzierżawcami, oszczędząjąc posiadłości oby­
w atelstw a naszego -  i stała się nie przestrogą 
tylko, ale wskazówką na przyszłość. Bezsprze­
cznie były w grze agitacye działaczy, ale jakiż 
podatny grunt znalazły one w takich miejscowo­
ściach ! Żołnierz już pozostał tam jedynym nie­
pożądanym pośrednikiem — i to przy pomocy 
czynnego współdziałania obywatelstwa sąsiednie­
go. I ono przytem poznało, że liczyć może jedy­
nie na swój wpływ bezpośredni, który przeciw­
stawić musi agitacyom przez pisma zgubne ludo­
we, na  swój isobisty z ludem stosunek. Agita- 
cy. socyalistów i radykałów przez agitatorów i 
prasę musi obywatelstwo przeciwstawić również 
swoją bezpośrednią agitacyę i swoją prasę, aby 
fałsze i oszczerstwa prostować, aby do ludu do­
szedł głos jego prawdziwych przyjaciół.

Oto wytyczna dla obywatelstwa w Galicyi 
wobec ludu, który przy przyjaznych warunkach 
preować chce, umie i może się zdobyć naw et 
na taką przedsiębiorczość, jak  zakupno wspólne- 
mi siłami kompleksu 1.400 morgów.

A mimo wszystkie biadania, ziemia ma tu 
dotąd największą swą wartość, której nie ni­
szczyły dotąd żadne burze, ni naiazdy, tak, jak  
ten ostatni nowych dzierżawców.

Różowe miasto.
Piotr Lotti, bawiący obecnie w Indyach 

wschodnich w Jeypore, nadesłał do Figara  pa- 
ryskiegt list, datowany z m aja, w którym kreśli 
przerażające obrazy głodu indusów na tle prze­
pysznej przyrody i barwnego życia Wschodu. 
Z tego listu, wyglądającego n a  nowy utwór egzo­
tyczny Lottiego, a będącego tylko artystycznem 
zobrazowaniem rzeczywistości, wyjmujemy parę 
ustępów.

„Jesteśmy w kraju, który umiera. Setki mil 
zniszczone suszą i pyłem. Dwie pory deszczów 
przeszły nad tą  krainą, a na błękitnem niebie 
nie ukazała się ani jedna chmurka, nie spania 

r a n i  jedna kropla dżdżu ; łąki są bez trawy, drze­
wa bez liści. Przed nami pustynia, a  jednak by­
ły to żyzne równiny, gdzie pasły się stada, gdzie 
zieleniły się jęczmiona i pola ryżu.

Naokoło Jeypore życie i ruch rozwija się

po dawnemu. Długie aleje drzew martwych, bie­
gnących ku murom zębatym i tulącym się do 
bram sklepionych, pełne są wozów, ciągnionych 
przez woły, wielbłądy, idące sznurem, jeźdźców 
w białej rozwianej szacie, kobiet w żółtych i 
czerwonych zasłonach. W krąg barw y i życie, 
jak  w dni obfitości.

Lecz cóż to za ponure zbiorowisko łachm a­
nów pod temi m uram i? A łachmany te kryją, 
jak  się zdaje, jakieś ludzkie postacie... Co więc 
znaczą ci ludzie na ziem i? Czy to pijacy, czy 
chorzy? Ach, to są jakieś trupy wysuszone, ko­
ściotrupy, może mumie!... Ale n ie! ruszają się 
jeszcze, powieki ich drgają, oczy patrzą... Patrz­
cie, wstają nawet, chwiejąc się na swych su­
chych piszczelach.

Minąwszy pierwszą bramę, wstępujemy do 
drugiej, wyciętej w murze wewnętrznym, malo­
wanym na różowo aż do szczytu swych zrębów. 
Bóżowe tło usiane jest kwiatkami białemi jak 
na tkaninie indyjskiej. A na tem tle te chwiejące 
się istoty, unurzane w pyle, w ydają się jeszcze 
ciemniejsze, jeszcze ohydniejsze. Powiedziałbyś — 
szkielety, przewinięte wstęgą różową z bukieta­
mi białemi. Patrz, jak  się tu rysują kości z prze­
rażającą dokładnością. Obojczyki i kości tworzą 
niby węzły na zwieszających się prętach rąk, 
a golenie są cieńsze, niź dół nogi, złożonej z ko­
ści podwójnej. Są tu całe rodziny i jednostki zu­
pełnie opuszczone: jedni konają, rozłożeni krzy­
żem ńa ziemi, inni siedzą jeszcze nieruchomi, 
z oczyma bezmyślnemi i ustami odsłaniającemi 
długie zęby. W kącie s ta ra  jakaś kobieta, wido­
cznie sam a na świecie, płacze cicho z głową 
schyloną na piersi.

Gdyśmy wreszcie minęli te podwójne wrota, 
nagle oddania się przed nami widok czarodziej­
ski.

Co za dziwaczny kaprys władcy! Miasto 
różowe i usiane temi samemi białemi bukietami, 
co mury. Jego domy, pałace, świątynie, -wieży­
ce — wszystko ró żo w e .. Możnaby powiedzieć, 
że miasto utkane jest z m atjry i indyjskiej, wy­
kute, jak  kamea, w różowym alabastrze. Rzecz 
zaiste niewidziana i stw arzająca nieprawdopodo­
bne niemal efek ty !

Przed nami ciągną się ulice, długie na ki­
lometr, szerokie i otoczone pałacam i, których 
fronty fantazya wschodnia urozmaiciła do nie­
skończoności. Fantastyczne kolumnady, arkady, 
wieżyce, balkony, tkane koronkową robotą — 
a wszystko różowe, koloru jednej i tej samej 
tkaniny lub barw y kwiatu. Wzdłuż zaś tych ulic 
snują się tłumy, oślepiające grą barw i świateł. 
Kupcy, m ając przed sobą rozesłane ;kaniny, broń 
i naczynia miedziane, zajęli chodniki, a  wśród 
nich krążą kobiety w długich zasłonach fanta­
stycznych, z mnóstwem bransolet na nagich ra ­
mionach. Środkiem ulicy ruch panuje nieustanny: 
jeźdźcy na koniach z nabijaną srebrem  bronią, 
siedzący na szkarłatnych czaprakach, ciężkie 
wozy, zaprzężone w zebu z malowanemi rogami, 
wielbłądy w długich szeregach, słonie w ciężkich 
zielonych oponach, dromedary z garbami, bie­
gnące truchtem z wyciągniętą szyją, jak  strusie, 
fakirowie zupełnie nadzy, palankiny noszone przez 
tragarzy - -  słowem cały Wschód z bajki, prze­
suwający się w oprawie z różowych kamei".

Te silne kontrasty rozwija i dalej Lotti, 
rzucając na tło „różowego m iasta" to świetne 
obrazy czarującej przyrody Indji, to nędzę, dla 
której brakuje wyrazu. Zacytowany przez nas 
urywek stanowi dopiero wstęp do całości.

K R O N I K A .
Lwów, dniu 11 Lipca.

Wiadomości osobiste. Radca dworu p. Gu­
staw  Mauthner, szef biura prezydyalnego w na- 
miestnietwie wyjechał na kilkutygodniowy urlop.

Mianowania. Cesarz zamianował radcę gór­
nictwa Antoniego Gezabeka starszym radcą gór­
nictwa w etacie władz górniczych.

Z armii. Telegrafują nam z W iednia. Ce­
sarz zezwolił na przeniesienie w stan spoczynku 
generał porucznika Oktawiusza Nastarini, komen­
danta dywizyi piechoty w Krakowie i nadał mu 
przy tej sposobności charakter generała broni ad 
honores oraz order korony żelaznej klasy II.

Komendant 20 brygady piechoty generał 
major Chizzola został mianowany komendantem 
dywizyi obrony krajowej w Krakowie. Cesarz 
zarządził przeniesienie generał porucznika Ed­
warda Steinitza, komendanta dywizyi obrony 
kraj. w Przemyślu w tym samym charakterze 
do Wiednia, dalej zarządził przeniesienie podpuł­
kownika Karola Schwarza z p. obrony kraj. w 
Kołomyi Nr. 86 w stan spoczynku i nadał mu 
przy tej sposobności charakter pułkownika %d 
honores, wreszcie zarządził przeniesienie m ajora 
Karola Schwarza z pułku obrony kraj. N r. 11 
w Jiczynie do pułku obrony ketf. Nr. 36 w Ko­
łomyi.

Stan powietrza. W środę w dalszym ciągu 
chłodno i deszcz pada.

Ślub. W  niedzielę odbył się w Krakowie 
ślub panny Heleny Wiśniewskiej, córki kierowni­
ka zakładu szczawnickiego z p. Konstantym Za­
krzewskim, asystentem katedry fizyki uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Wypadek na kolei. Onegdaj jadąc z Krako­
wa Józef Szybowski, słuchacz II. roku praw, wy­
padł z pociągu na to r kolejowy na moście Pod­
górskim i rozbił sobie czaszkę t a k , że śmierć 
nastąpiła na miejscu. Dwie wersye krążą o przy­
czynie śmierci. Według jednej — może tu za­
chodzić samobójstwo, gdyż zmarły pozostawił 
w wagonie palto i kapelusz. Według drugiej, śp. 
Szybowski miał się oprzeć na drzwiach pociągu, 
przy których nie zamknięto zewnątrz haka b e *  
pieczeństw a, wskutek czego drzwi nagle się o- 
twarły i Józef Szybowski wypadł na szyny, gdzie 
poniósł śmierć na miejscu. Ś. p. Szybowski jechał 
sam  w przedziale II  klasy i nie miał świadków 
śmierci. Dochodzenie sądowe w toku.

Z poczty. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie nadała posady:

A) pocztm istrzów: w Rabce Zyg. Małec­

kiemu z Barszczowic, w Olszanicy obok Ustrzyk 
Janinii Tokarskiej;

B) ekspedyentów pocztowycn: w Zarzeczu 
obok Niska Wolfowi Mannowi, w Kamionce Li- 
pniku na dworcu kolei Henrykowi Amsterowi, w 
Biadolinach szlacheckich Franciszkowi Liberze, 
w Nastasiowie Janowi Rakoczemu, w Grębowie 
Józefowi Wędziłowiczowi. w Nahaczowie Mik. 
Zasławskiemu w Mikołajowie obok Gajów, Lu. 
dwikowi Klęskowi, w Rzęśnie polskiej Włodz. 
Michańskiemu, w Majdanie średnim Wandzie 
Masłowskiej, w Łabowej Maryi Kostrzewskiej, w 
Łuczycach Fr. Illukiewiczowi, w Porąbce Zofii 
Florczyk, w Olszarach Stefanii Drozd, w Poleśni- 
cy A. Gruszkowej, w Niegowcach F. Illukiewicz, w 
Breszczu, Franc. Zezuli, w Jasionce masiowej, 
Michałowi Diakonowi, w Jarocinie Seb. Niejad- 
likowi, w Rytrze na dworcu Feliksowi Hartma- 
nowi, w Sarzynie Ant. Hladischowi, w Horyńcu 
L Richterowi, w Surochowie na dw. L. Bergerowi, 
w Litwinowie Olimpii Krajkowskiej, w Soli na 
dworcu Adolfowi Sykcie, w Ostrowie obok So­
kala Wiktorowi Hbhnemu, w Boryniczach Aleks. 
Kniaziołuckiemu, w Wii itrzycho wicach Pawłowi 
Wójciaowi, w Wiązownicy Wład. Rudeńskiemu, 
w Zimnej Wodzie-Rudno na dworcu Emilowi 
Sługockiemu.

C) stajniczyni pocztowej w Radziechowie 
Amalii Kuhnenowej.

Wykroczenia robotników czeskich. Z Sano­
ka piszą: W sobotę '< om. Michał Hulak, robo­
tnik w sanockiej fabryce wagonów, zabawiał się 
w szynku wraz z innymi współtowarzyszami. 
Podczas rozmowy obecni tam robotnicy czescy 
poczęli obrzucać obelgami znajdujących się w 
szynku Polaków, przeciw czemu zaprotestował 
wspomniany Hulak, poczem nie chcąc szukać 
zwady, wyszedł dążąc ku domowi. Czescy robo­
tnicy ruszyli za min w pogoń, a kiedy Hulak, 
widząc ich zażartość i liczebną przewagę, wpadł 
do domu g r-k a t. księdza Nokrzyckiego, prosząc 
o schronienie, rozjuszeni Czesi poczęli szturmo­
wać drzwi domostwa drągami i kamieniami.

Gdy ks. Mokrzycki wyszedł, chcąc ich skło­
nić do odejścia, robotnicy rzucili się na niego z 
drągami, tak, że ks. Mokrzycki, doznawszy kilka 
obrażeń, zaledwie zdołał przy pomocy dwóch do­
rosłych synów ujść napowrót i zaryglować drzwi. 
Rozjuszeni robotnicy w liczbie około piętnastu 
całą swoją wściekłość wywarli na domostwie. 
Powybijali o godz. 2 w nocy wszystkie okna, 
poczem oknami wtargnęli się do pokojów, gdzie 
potłukli i poniszczyli wszystko literaln e, co się 
tylko zniszczyć dało. a więc fortepian, wazony, 
szafy, szkło etc. Do silnie zabarykadowanej ku­
chni, gdzie się schronili pp. Mokrzyccy razem z 
dziećmi, wtargnąć nie zdołali, musieli się zatem 
zadowolić jedynie obelgami. Rozprószyli się do­
piero na widok nadbiegających żandarmów. Obe 
cnie wyśledzono już sześciu sprawców napadu i 
osadzono w tutej >zym więzieniu. Dom ks. Mo­
krzyckiego znajduje się w dość znacznej odległo­
ści od m iasta i domów sąsiednich na t. zw.
„ Podgórzu'1.

Śmierć między kołami młyńskiemi. W R r
żnowie w pow. śniatyńskim, w młynie Herscha 
Schnitzera, zginął gw ałtowną śmiercią tamtejszy 
włościanin, Ułasij Sachro. Mieląc w tym młynie 
swoje zboże, zbliżył się on do itoła z trybami i 
przyglądał się obrotowi koła. Tryby uchwyciły 
rękaw od koszuli Sachry i wciągnęły całego mię­
dzy koła i wrzeciona, gruchocąc mu rękę i lewą 
stronę klatki piersowej. Po wydobyciu nieszczę­
śliwego z pom ędzy trybów, w kilka godzin wy 
zionął oachio  ducha.

Pies wściekły, w Brzuchowicach pojawił 
się d. 10 b. m. wieczorem pies wściekły, który 
pokąsał kilkoro ludzi, między nimi czworo dzieci, 
a nadto kilkanaście psów i kota. Kilkanaście 
psów z rozkazu żandarmeryi już ubito, inne ma­
ją  być trzymane na uwięzi, ?ż do dalszego za ­
rządzenia. Ludzi pokąsanych obesłano do staro 
stwa we Lwowie, które ewentualnie zarządzi 
dalsze ich przewiezienie do Krakowa do zakładu 
dra Bujwida.

Pawilon zakopańsi. Nieprawdzir/em oka­
zuje się doniesienie K urj. warszaw., jakoby 
wnętrze czy pawilon zakopański wysłany do Pa­
ryża przez Komitet lwowski wystawowy, na czele 
którego stał namiestnik hr. Piniński, został z 
działu austryackiego wystawy paryskiej usunięty. 
Zwrócono tylko model chaty góralskiej w Ta­
trach, wyjłany przez komitet krakowski. Wnę­
trze zakopańskie jest nietylko dalej na wystawie 
paryskiej, ale i zwraca taką na siebię uwagę, że 
już nadeszły z Parysa zamówienia do Kołomyi 
na krzesła huculskie, do zakopańskiej szkoły wy­
robów drzewnych na rozmaite drobiazgi i zapy­
tywano się o cenę sypialni w stylu zakopańfkiem

Śledztwo karne, jak  donosi krakowski so- 
cyalistyczny Naprzód  miało zostać wytoczone 
krakowskiemu dr. Szwanowi o oszustwo i sprze­
niewierzenie. Doniesienie to powtarzam y z za­
strzeżeniem.

Sprzeniewierzenie. Nu szkodę p. Janowicza, 
właściciela hotelu „Metropole" sprzeniewierzył 
portyer Jan Meller 400 koron, pobrane od gości 
hotelowych i umknął.

Niesforność. Zbytnia pobłażliwość pozwoliła 
wielu pupilom naszym przekroczyć granice przy­
zwoitości Zachowanie się w miejscach publi­
cznych rozmaitych wyrostków, nawet w mundu­
ry uczniowskie przyodzianych, zaczyna coraz sil­
niej dawać się we znaki. Tłoczą się wszędzie, 
popychają, depczą po nogach, spychają z ławek, 
nie ustępują z drogi nawet starcem , a rozmyśl­
nie zaczepiają kobiety. Niegdyś rodzice wykładali 
swym dzieciom tak zwaną naukę moralności, a 
ta  uczyła poszanowania starszych i grzecznego 
zachowania się w domu i na ulicy. Dziś nauka 
ta  zamienioną została na lekoye flirtu i arogan- 
cyi. To też widujemy w porze wieczornej parki, 
którym bierze ochota pożyczyć chustki do nosa, 
lub bandy wyrostków rozbawionych, obok któ­
rych lęk bierze przechodzić bez laski lub para­
sola. I nic dziwnego—snać nauk* w las nie po­
szła, a cośmy siali — zbieramy.

Fanatyzm żydowski. Na artykuł ouegdajszy 
N . fr . Presse, który w streszczeniu na tem miej­
scu podaliśmy, o p o w iad a  Głos Narodu , przyta­
czając fakt w prawdziwem świetle. Żydowstwo roz­
poczyna wielką kampanię o sprawę BUmy Korń- 
reich ze wsi Kamieńca pod Ropczycami, młode 
prozelitki, k tórą włościanie miejscowi z trudem 
wyratowali z rąk  fanatyków, : *ęcających się nad 
nią nieludzko.

Rzecz miała się tu k : 18-ietnia Blima, cór­
ka propinatora i właściciela obszaru dworskiego 
w Gumniskach, Leiby Kornreicha, dostała od 
starszej siostry swojej, k tóra przeszła na katoli­
cyzm, list z medalikiem Matki Boskiej i obraz­
kami. Blima, która postanowiła pójść za przy­
kładem siostry, usiłowała ukryć ten list przed 
rodzicami. Mimo tego, list wpadł w ręce rodzi­
ców. W dniu 9 czerwca żydzi zebrali się na sza- 
bes w domu Kornreicha w Kamieńcu pozamy­

kali szczelnie drzwi i okna, przywiązali Blimę za 
ręce i bogi do łóżka, grozili jej śmiercią, tortu­
rowali, okładali kijami, żelazem, kutaKami wy­
dzierali włosy z głowy tak, iż kilkakrotnie om­
dlała. Gdy na krzyk ofiary zbiegli się włościa­
nie, żydzi zamknęli Blimę do okratowanego al- 
kiarza. Nazajutrz jednemu z włościan udało się 
podstępem uprowadzić Blimę do parafii Siedli- 
ska-Bogusz i tu umieszczono ją  w domu Sióstr 
Służebniczek, a włościanie przed domem dobro­
wolną odprawiali straż, ażeby Blima nie dostała 
się na nowo w ręce fanatyków.

Urzędowa Gazeta Lwowska dzisiejsza, przed­
staw ia w podobnem świetle stan rzeczy i dodaje, 
że posterunek żandarmeryi zrobił doniesienie są­
dowe przeciw Leibie Kornreichowi i będącym w 
domu dwom jego córkom o znęcanie się nad 
Rozalią.

Z B uczada piszą nam: Kto był na festynie 
sokolskim w Buczaczu d. 1 lipca bm. zapominał, 
że jest w małem miasteczku. Tak różnym od 
szarej fizyonomii naszego miasteczka był ten świat 
festynu, wesoły i rozbawiony, barw nj jasnymi 
kolorami toalet i malowniczymi mundurami so­
kołów. Zabawa odbyła się w ogrodzie starościń­
skim (własność hr. Potockich). Nie wielki to 
ogród, nader jednak miły dla oka, pełen starych 
drzew i zieloności, do czego zastosowano deko- 
racyę skromną lecz bardzo gustowną. Na pro­
gram złożyły się ćwiczenia sokołów i zabawy 
towarzyskie. Ćwiczenia pod kiekunkiem naczel­
nika „Sokoła" p. Tadeusza Czerskiego wypadły 
bardzo dobrze ; zwłaszcza efektowny był raj ko­
larzy.

Zabawy szły tempem szczerej niewymuszo­
nej wesołości, przedewszystkiem poczta festyno­
wa, która w mgnieniu oka stała się popularną 
instytucyą. Dochód wynosi przeszło dwa tysiące 
koron. Cyfra ta  mówi za siebie. Dodać tylko na­
leży, że niebywałe to powodzenie jest zasługą 
bardzo pracowitego komitetu, a przedewszyst­
kiem br. Maryana Błażowskiego, który przyjąwszy 
godność prezesa, nie żałował pracy i kosztów i 
dołożył wszelkich arań, *by rzecz wypadła jak  
najlepiej.

Z Obertyna piszą n am : D. 7 bm. żegnała i od­
prowadzała parafia obertyńska aż poza obręb mia 
sta  z procesyą, chorągwiami, muzyką i bractwem 
swego godnego łacińskiego duszpasterza księdza 
kanonika Jana Dręgiewicza. Zacny ten kapłan 
po 23-letniej żmudnej pracy opuścił parafię i 
i wyjechał do Żydaczowa do objęcia tamtejszej 
parafii. Przez tak długie lata pełnił on godnie 
obowiązek kapłana z bezgranicznem zaparciem 
się poświęceniem i wielką gorliwością, nie oglą­
dając się na nic i nre żądając od nikogo uzna­
nia ani wdzięczności. Parafianie odczuli głęboko 
bolesną stratę swego duszpasterza, a pożegna­
nie było najwymowniejszym dowodem wdzięczno­
ści i wielkiego przywiązania owieczek tak rzym ­
sko j»k i grecko-katolickiego obrządku do czci­
godnego duszpasterza, który błogosławił niemo- 
gących w żalu utulić się parafian.

Opera włoska w Krakowie doznaje w dal­
szym ciągu stałego powodzenia. Świeżo wysta­
wiono „Romea i Julię" Gounoda, „Rigoletto" 
Verdiego i .Carmen11 Bizeta. Wszyscy śpiewacy 
z nielicznymi wyjątkami dają zupełne zadowole­
nie słuchowe a już chóry (dwanaście kobiet i ty ­
leż mężczyzn) wprost zachwycają cieniowaniem, 
zespiewaniem się i prawdziwie artystyczną cało­
ścią. Z pomiędzy śpiewaczek na szczególnie wy­
bitną wzmiankę zasłużyła warszaw ianka p. Esten 
Pełna tem peram m tu scenicznego artystka posia­
da piękny głos sopranowy, o sporej rozległości, 
kształcony w dobrej szkole. Jej Nedda w „Paja­
cach" Leoncavalla i Mieaela w „Carmenie11 o 
gólny zyskały poklask, dzięki pięknemu w całem 
słowa znaczeniu wykonaniu tak pod względem 
gry jak  śpiewu. Testto artystka z przyszłością 
Następną nowością, która się ukaże w dniu 10 
bm. będzie „Manon" Masseneta. Dyrekcya teatru 
zasługuje na prawdziwą wdzięczność mieszkań­
ców Krakowa za danie sposobności słuchania 
dobrej opery. {K. C.)

Z Gmunden telegrafowano nam w środę po 
poł.: O godz. 10 rano odbył się ślub cywilny a
następnie slub w kościele ewangielickim księżny 
Maryi Ludwiki Cumberland z ks. bawarskim 
Maksymilianem. Na ślubie cywilnym obecnym 
był i cesarz Franciszek Józef, który przybył z 
Isc.hlu i następnie tam  powrócił. Po śniadaniu 
nowożeńcy wyjechali do Berechtesgaden.

Anglicy w Tryeśc>e. Telegrafują nam 11 
b. m.: Część oficerów eskadry angielskiej w to­
warzystwie oficerów austro-węgierskiej eskadry 
zwiedziła wczoraj przedpołudniem grotę adels- 
berską Przed wejściem do groty, udekorowanem 
we flagi państwowe i krajowe, powiewała flaga 
brytyjska. Po zwiedzeniu groty odbyło się śnia­
danie urządzone przez austro węgierskich ofice­
rów marynarki. Gdy orkiestra angielska zainto­
nowała hymn austryacki. odezwały się pełne za­
pału okrzyki „hip", „hip", „h u rrah " ! na cześć 
eskadry brytyjskiej i austro-węgierskiej. O go­
dzinie 7 nartąpił powrót do Tryestu. Inna część 
oficerów angielskich wzięła udział w śniadaniu, 
urządzonem przez olicerów trzech okrętów wo­
jennych „Karol VI", „Aspern" i „Tiger", poczem 
w towarzystwie oficerów eskadr, austro-węgier­
skiej przedsięwzięła wycieczkę do M iramar

Popołudniu małżonka namiestnika złożyła 
wizytę na pokładzie okrętu „Surprise" małżonce 
komendanta eskadry angielskiej pani Fischer. 
Wieczorem około 2^00 marynarzy angielskich 
zwiedziło miasto. Wieczem odbył się na pokła­
dzie okrętu admiralskiego Renown obiad g a­
lowy, dany przez Fischera w którym wzięli u- 
dział namiestnik, szef sekcyi Lutzów, komen­
dant eskadry Montecuccoli, kontradmirałowie 
Brosch i Sachs, burmistrz i w. i. Fischer wzniósł 
toast na cześć cesarza, a namiestnik na cześć kró­
lowej Wiktoryi, przyczem orkiestry zaintonowały 
hymny austryacki i brytyjski.

Ze zmierzchem okręt admiralski „Renown" 
był elektrycznie oświetlony. Na pokładzie spalo­
no ogpie sztuczne.

Curiosum. Hr. Henryk Coudenhoye napisa 
broszurę o sytuacyi i wynalazł sposób pogodze­
nia Czechów i Niemców przez zaprowadzenie w 
Austryi języka... rosyjskiego, jako pośredniczące­
go. Zdaniem jego jest to jedyny światowy język 
słowiański i Niemcy chętnieby się go uczyli. Hr. 
Coudenhoye służył długie la ta  w dyplomacyi, nłc 
więc dz.wnego, że zna może Afrykę, ale nie zna 
Austryi.

Komitet Stankiewiczowi M w Warszawie po
stanowił nabyć dla Sienkiewicza majątek ziem- 
sk: , o ile można w uroczych stronach guberni 
Kieleckiei. W tym celu radca Tow. kred. ziem. 
T. Kowalski i ks. rektor Chełmicki jeździli w 
tych dniach oglądać upatrzoną majętność Oblę- 
gorek pod K ielcam i, niegdyś siedzibę Tarłów, a 
a obecnie własność rejenta Halika.

Śmiały rabunek. Calle del Barąuillo, jedna 
z najbardziej ożywionych ulic Madrytu była 
przed pięciu dniami widownią tak śmiałego czy­

nu opryszków, jaki się może istotnie zdarzyć 
tylko tam, gdzie polieya jest tylko z nazwiska 
znaną. Około 9 wieczorem przed rzęsisto elektry­
cznie oświetlonym sklepem jubilerskim Nuneza 
stało czterech rndzi i wśród tłumu przechodniów 
przypatrywało się bogatej wystawie sklepu. Nagle 
jeden z nich wyciągnął sznurek z kieszeni i po­
czął nim okręcać klamkę u drzwi sklepu. Rów­
nocześnie drugi dużym młotem rozbił grubą lu- 
strową szybę wystawy, podczas, gdy dwaj pozo­
stali powyciągali rewolwery, trzymali niemi w 
szachu przerażoną i zdumioną zuchysrałym czy­
nem publiczność. Właściciel sklepu i jego perso- 
nal chcieli wybiedz na uLcę, ale sznur trzymał 
drzwi tak silnie, że nie mogli się wydostać. Ra- 
buś zaś, który zbił szybę, w okamgnieniu zapuścił 
ręce w głąb okna wystawowego, a ponieważ 
wszystkie klejnoty były porozkładane na suknie, 
więc potrzebował tylko sukno to zwinąć, aby 
stać się odrazu panem całego łupu, poczem cała 
czwórka poczęła umykać. Dwaj poncyanci i wielu 
przechodniów puściło się w pogoń za rabusiami, 
którzy w ucieczce strzelali z rewolwerów do go­
niących. Mimo li"znych strzałów, zran'ono tylko 
jednego cziowieka, maszynistę z teatru „Apollo." 
Otrzymał on postrzał w lewe kolano. Nakoniec 
udało się schwytać jednego bandytę, który wią­
zał klamaę u drzwi. Jest to 39-letni mężczyzna i 
zowie się Martinez, Trzej pozostali uciekli z łu­
pem wartości do 50.000 pesetów., a ucieczka ta 
przedstawia się prawie baj scznie i wygląda jak ­
by wycięta z kartki jakiegoś romansu zbójeckie­
go. W ulicy Calle del Piamonte, mianowicie, od­
dalone’ około 200 metrów od miejsca czynu, 
znajduje się okrągły otwór w kształcie studni, 
prowadący do kanałów odchodowych, nad któ­
rym ustawili się pomocnicy bandytów, przebrani 
za miejskich czy ścieli kanałów. W tym otworze 
zniknęli trze' łotrzy, jakby w ziemię zapadli. Za 
nimi zamknął się natychmiast wielki kamień 
kwadratowy, a zanim zdołano postarać się o na­
rzędzia do podniesienia tego kamienia, rabusie, 
byli już daleko w kanałach.

Znany elektrotechnik p. Abakanowicz otrzy­
mał koncesyę na kolej elektryczną z Rzymu do 
Ostoi.

Paryzkę wystawę zwiedza dziennie przecię­
tnie 200.000 osób, w niedziele cyfra ta  się co- 
najmniej podwaja.

J. I Paderewski znakomity pianista i kom­
pozytor bawi z żoną w Warszawie.

Strejk robotników okrętowych. Z Rotterda­
mu telegrafują: Z powodu groźnego strejku ro­
botników okrętowych, ogłoszono tutaj stan oblę­
żenia. Garnizon tutejszy został silnie wzmocniony. 
W niedzielę przybył tu batalion piechoty i jeden 
szwadron huzarów z Amsterdamu. Z licznych o- 
krętów które tu przybyły, nie można wyładować 
towarów. Robotnikom, którzy chcą pracować, za­
graża wielkie niebezpieczeństwo ze strony ttre j- 
kujących. Na jeden angielski okręt wtargnęli ro­
botnicy gwałtem i zniszczyli wszystko, co tam 
było. Przybyły tu  dwie kanonierki.

Pożar W kopalni. Z Brukseli telegrafują : 
Ubiegłej nocy w jednym z szybów kopatni „Le- 
vent du Flenu" w Mons wybuchł pożar i zacho­
dzi obawa, że ogarnie całą kopalnię. Zdaje się, 
że wszyscy robotnicy zostałi ocaleni.

Nowe 50 rublówki puszczono w obieg w 
Rosy i 10 bm.

Śniegi spadły w Alpach. Z Insbruku tele­
grafują 10 bm. że w górach śnieg pada a szczyty 
są pokryte warstwą śnieżną na 30 centm. grubą. 
We wtorek rano było w Insbruku wszystkiego 
6'b stopni ciepła.

Na pokładzie okrętu „Zenta", który z Pola 
wyruszył co Chin, znajduje się między innymi 
Ludwik Schauer, rodem z Tarnopola, podoficer 
marynarki. Przed 4 . tygodniami otrzymał jego 
ojciec, p. Ferdynand Schauer, list z zawiadomie­
niem o wyprawie do Chin. Od tego czasu pp. 
Schauerowie nie mieli żaunej wiadomości od 
syna.

Taku i Tlentsin stanow ią jak  gdyby przed­
sionek, prowadzący od morza do Pekinu. Wy­
raz „'aku ozn |cza po chińsku „wielka zatoka". 
Rząd chiński wzmocnił w ostatnich czasach jej 
obronę i udoskonalił tam fortyfikacye, uzbrojone 
w działa Kruppa. W tej to zatoce przeDvwają 
okręty eskadry międzynarodowej. Tientsin jest 
dużem miastem o 900.000 mieszkańcach, więcej 
przeto zaludnione, niż Pekin. Nazwa jego dosło­
wnie znaczy „bród niebieski". Ogniskuje się tu 
handel 4 prow incyj: Peczili, Chansi, Chensi i 
Mongolii; Tientsin pośredniczy we wszystkich 
stosunkach handlowych z Pekinem. Kraj bogaty, 
lecz krajobraz niepociągający. Niezmierzona pła- 
szczyzra płowa, przez oół roku wodą załana, po­
tem rodząca bawełnę i proso. Blisko rzeki są li­
czne magazyny. Uboga klasa zajęta głównie przy 
nawigacyi rzeczno-handlowej. To też budowa ko­
lei żelaznych wzbudziła w nich niepokój o za­
robki. W śród takich też niezadowolonych, znale­
źli bokserzy tysiące zwolenników.

Bajeczka. Pytał synek raz papy o wytłuma­
czenie: zkąd e t y k a  m a wspólne z e t y k i e t ą  
brzmienie? Rzekł mu papa: Objaśni cię życia 
praktyka, że często etykietą bywa też etyka.

Program posiedzenia w sprawie zwalczania 
gruźlicy na IX zjeździe lekarzy i przyrodników 
polskich, ułożono w ten sposćh, że będą wyczer­
pane wszystkie strony zagadnień naukowych i 
praktycznych. W tym ceiu podzielono cały ma- 
teryał posiedzenia na 4 grupy.

Pierwsza grupa obejmie czynniki przyczy­
nowe i sposoby szerzenia się gruźlicy, wpływ 
czynników usposabiających, spostrzeżenia co do 
t. zw. dziedziczności. Sprawozdawcami będą w 
tym dziale: profesor hygieny na wydziale lekar­
skim lwowskim Bądzyński, drowie Hewelke i So­
kołowski z W arszawy, którzy specyalnie w tym 
przedmiocie pracowali i ogłosili szereg bardzo 
cennych rozpraw i spostrzeżeń. W drugiej gru­
pie przedstawione będą statystyczne wykazy 
gruźlicy w Galicyi w porównaniu z statystyką w 
W. Ks. Poznańskiem i w Królestwie Polski 3m 
oraz zagraniczną, statystyczne dane odnoszące 
się do v';ększych miast, do wieku, zajęć do wa­
runków życia jednostek, wreszcie bardzo poucza­
jące dane, zebrrne w towarzystwach ubezpie­
czeń na życie. Referaty objęli: protomedvk Ga­
licyi dr. Merunowicz, rozporządzający bogate- 
mi datami urzędi wemi, dr. Karvowski z Pozna­
nia, który się oprze na rządowych statystykach 
pruskich, dr. Polak z współudziałem doktorów 
Tchórznickiego i Sterlinga, którzy opracowali 
statystykę miast w Królestwie Polskiem, dr. 
Dmcehowski statystykę szpitali warszawskich i 
prowim tonalnych, odznaczającą się nadzwyczaj­
ną ścisłością, wreszcie dr Debrski przedstawi 
statystykę towarzystw ubezpieczeń na życie, 
działających w Królestwie.

W trzeciej grupie omówione będą sposob.



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 12 Lipca 1900. Nr. 190.

zapobiegania gruźlicy, unikania jej w zdrojowi­
skach, sanatoryacb, poglądy na to, co zrobiły 
inne społeczeństwa w tym kierunku, jakoteź po­
stawiony będzie wniosek utworzenia stałego ko­
mitetu w celu walki z gruźlicą. Tu przemawiać 
będą: profesor dr. Bujwid, dr. Janiszewski, ini-
cyator całej myśli posiedzenia, dr. Dobrzycki o 
zdrojowiskach w Królestwie Polskiem, dr. Ba­
biński z Warszawy o zapobieganiu gruźlicy w 
fabrykach. W czwartej grupie omówione będą 
zakłady lecznicze, sanatorya, miejsca klimaty­
czne i ich wpływ na chorych gruźliczych, orga- 
nizacya walki z gruźlicą. Będą przedstawione 
plany, kosztorysy, sposoby urządzenia sanato- 
ryów dla chorych zamożnych, średnio zamo­
żnych i dla ludu, sposób wprowadzenia tego w 
życie. Przemawiać będą dr. Dunin z Warszawy, 
dr. Sterling z Łodzi i dr. W roński z Otwocka w 
sprawie sanatoryów w Królestwie Polskiem, dr. 
Janiszewski i dr. Dłuski o sanatoryum w Zako­
panem, dr. Jaruntow ski i dr. Karwowski z Po­
znania o uzdrowiskach tamtejszych. Każdy te ­
mat poddany będzie wyczerpującej dyskusyi, li­
czne wnioski i uchwały zdążać będą do wskaza­
nia środków — do zwalczania gruźlicy.

Na 5 bezpłatnych miejsc nauki muzyki w 
galic. konserwatoryum muzycznem rozpisał kon­
kurs m agistrat m. Lwowa. Chcąc się ubiegać o 
jedno z tych miejsc mają wnieść podania swe 
należycie udokumentowane do m agistratu najpó­
źniej do 20 sierpnia br.

Najstarsze rękodzielnicze towarzystwo 
„Skała" we Lwowie miało w niedzielę walne zgro­
madzenie. Rano odbyła się uroczysta msza św. 
podczas której chór towarzystwa odśpiewał a or­
kiestra odegrała kilka utworów religijnych.

Po południu zebrało się przeszło 200 człon­
ków towarzystwa w sali „Skały" a po zagajeniu 
podniosłemi słowy przez księdza prezesa Jana 
Stopczyńskiego, rozpoczęło się pod przewodnic­
twem tegoż walne zgromadzenie przy współu­
dziale dotychczasowych kuratorów ks. Alojzego 
Dongnia, pp. Juliusza Mikolascha, Majerskiego i 
wiceprezesa A Getritza.

Rozdane członkom drukowane sprawozda­
nie, które wraz z wnioskiem komisyi rewizyjnej 
o absolutoryum i uznanie dla dyrekcyi wydziału 
przez walne zgromadzenie przyj ętem zostało 
świadczy o ciągłym i słabym rozwoju tego po­
żytecznego stowarzyszenia. Liczy ona przeszło 
500 członków, posiada własną realność i 13.680 
zł, 74 ct. własnego majątku w gotówce i papie­
rach. Biblioteka towarzystwa składa się z 1042 
dzieł w 1245 tom ach, chór i świeżo założona 
orkiestra „Skały" rozwija się bardzo dobrze; a 
kółko dramatyczne także żywą rozwija dzia­
łalność.

Liczny szereg odczytów i wykładów, przed­
stawień dramatycznych i muzykalnych — oto 
moralne dobrodziejstwa „Skały" dla członkow.

Dyrekcya i wydział z ks. prezesem Stop- 
czyńskim i niestrudzonym w pracy dyrektorem 
Józefem Szeremetą na czele nie poprzestały na 
spełnianiu samych tylko zadań statutowych. Nad­
to przy współudziale specyalnej komisyi przygo­
towano grunt do związku towarzystw rękodziel­
niczych i kupieckich w kraju przez wypracowa­
nie statutu a po części też przez ogłoszenie 
sprawozdania w „Bibliotece przemysłowo-han­
dlowej" które to wydawnictwo otwiera swe łamy 
dla sprawozdań wszelkich i innych bratnych 
stowarzyszeń, mogących się w tym względzie 
poinformować w dyrekcyi „Skały".

W skład wydziału weszli:
Aezkiewicz, Błażek, Czerniawski, Durkalec, 

Drozdowski, Folczyński, Gawalewicz, Jakóbczyń- 
ski, Kawecki, Kowalski, Kruszyński, Książkiewicz, 
Langenfeld, Majer, Neutrofal, Panejko, Schaffer, 
Szulikowski, Trypka i Teluk, tudzież zastępcy : 
Chlipp, Olearezuk, Peszko, Schónhofer i Szym­
kiewicz.

Kuratorami zostali w ybrani: Książę A. Sa­
pieha, dr. G. Małachowski, ks. bisk. Weber, M. 
Michalski, S. Ciuchciński, M. Walichiewicz, J. 
Baczewski, S. Majerski, J. Mikolasch, E. Heppe, 
dr. Kulczycki, Z. Korosteński, M. Lityński, ks. 
Teodorowicz, J. Drewnowski, ks. dr. Jougan, dr. 
Lateiner, S. Niemczynowski i L. Matyaszek. Przez 
aklamacyę zostali wybrani ks. Stopczyński pre­
zesem, p. Getritz zastępcą i J. Szeremeta dyrek­
torem.

—  Dostawy rękodzielnicze dla wojska. Lwow­
ska izba handlowa uchwaliła na poniedziałko- 
wem posiedzeniu i przedłożyć rządowi następu­
jące żądania:

1) aby dostawy dla armii i obrony krajo­
wej, drobnemu przemysłowi zastrzeżone, odda­
wano nie jednostkom, lecz spółkom rękodzielni­
czym umyślnie w tym celu na podstawie usta­
wy z 9 kwietnia 1873 roku zawiązywanym.

2) aby odnośnie do rzemieślników uchylono 
obowiązujące dziś wobec fabrykantów i ręko­
dzielników zastrzeżenie, że ci, którzy biorą u- 
dział w dostawach dla armii, nie mogą być ró­
wnocześnie dostawcami dla obrony k ra jow ej;

3) aby udział drobnych przemysłowców w 
dostawach dla wojska podniesiono bezwarunko­
wo z 25 na 50 proc. całego zapotrzebowania;

4) aby rozdawnictwo dostaw dla armii 
między drobnych przemysłowców, odbywało się 
nie co roku, jak dotąd, lecz na szereg lat i po 
takich samych cenach, jak  się to dzieje w kon­
traktach z fabrykami, gdyż tylko takim sposo­
bem może być dana _ spółkom rękodz;elniczym 
możność zaopatrywania się w maszyny pomo­
cnicze i przyrządy, których koszt da się dopiero 
w kilku latach umorzyć, a zabezpiecza je  jak 
najdokładniejsze wykonanie dostaw.

Nakoniec wobec tego że rząd kładzie do­
stawcom warunek zaopatrywania się w sukno z 
fabryk przedlitawskich, które związane w kartel, 
dyktują ceny niesłychanie wysokie, na wniosek 
dra Kolischera, postanowiono domagać się aby 
r z ą d  sam sukno zakupywał i dostarczał go do­
stawcom bezpośrednio.

Były obywatel ziemski, weteran, liczący 80 
la t który w czasie powstania narodowego stra- 
cił cały swój m ajątek i obecnie z powodu pode­
szłego wieku i osłabionego zdrowia nie może 
hic sobie zarobić — prosi o łaskawe datki celem 
Umożliwienia mu wyjazdu na kilka tygodni, na­
kazanego przez lekarzy do zdrojowiska pod Lwo 
wem. P ro ś b ę  tę , znając proszącego, gorąco po­
pieramy. Datki nadsyłać do administracyi Gaze­
ty Narodowej.

Zromadzenie członków Towarzystwa czyn­
nej pomocy urzędników pocztowych odbędzie się 
wc środę 11 bm. o godz. 7 wieczorem w lokalu 
„Klubu nocztowego" (ul. Kopernika 1. 30 I p).

Rc ertoar teatru hr. Skarbka
We czwartek „Cavalleria rusticana" opera 

Mascagniego. Debiut Oktawii Rojekównej. Partyę 
Turrida śpiewać będzie po raz pierwszy p. Ma­

lawski. Rozpocznie „Dziady1' znakomite dzieło 
muzyczne w  4 odsłonach Stanisława Moniuszki. 

W piątek nie będzie przedstawienia.
W sobotę „Palestrant" opera komiczna w 

4 aktach Karola Millóckera.
W niedzielę „Halka" opera narodow a w 

4 aktach Stanisława Moniuszki.

Kalendarz.
We czwartek dnia 12 lipca Heryka — Pe- 

tra  i Pawła.
Wschód słońca 12 lipca o godź 4 min. 

18, zachód o godź. 7 min. 50

Coloseum Thorna. Nowy program odznacza 
się jak  wszystkie poprzednie, wielkiem urozmai­
ceniem i jest bardzo zajmujący i zabawny. Na­
der komiczni gimnastycy na reku Amerykanie 
Marcello i Millay, zagadkowi elektryczni ludzie 
Dante, muzykalni ślufirze bracia Giay zasługują 
na zupełną pochwałę. Znakomitą atrakcyę two­
rzą baronówny Odillon, które nader poprawnym 
śpiewem i pięknemi głosami burzę oklasków wy­
wołują.

Ostatnie wiadomości.
Na dzień 4 września prócz wyboru dwul 

posłów sejmowych z gmin wiejskich rozpisany] 
został także wybór z n o w o  utworzonych pięciu 
kuryj m i e j s k i c h ,  a to :

jednego posła z okręgu wyborczego miast 
Brzeżany-Złoczów. Miejsca w yboru: Brzeżany i 
Złoczow, główne miejsce wyboru Brzeżany;

jednego posła z okręgu wyborczego miast 
Gorlice-Jasło. Miejsca w yboru: Gorlice i Jasło, 
główne miejsce wyboru G orlice;

jeduego posła z okręgu wyborczego miast 
Bochnia-Wadowice. Miejsca wyboru! Bochnia i 
Wadowice, główne miejsce wyboru Bochnia;

jednego posła z okręgu wyborczego miast 
Sanok-Krosno. Miejsca w yboru: Sanok i Krosno, 
główne miejsce wyboru Sanok;

jednego posła z okręgu wyborczego miast 
Podgórze Wieliczka. Miejsca wyboru : Podgórza 
i Wieliczki, główne miejsce wyboru Podgórze.

Telegramy I telefouematy
P a r y i 11 lipca.

Izba deputowanych przyjęła bez dys­
kusyi 495 głosami przeciw 3, zażądany 
przez rząd kredyt w sumie 14 i pół mi­
liona franków na wyprawę chińską.

Senat uchwalił jednogłośnie kredyt na 
wyprawę do Chin, poczem odczytany zo­
stał dekret zamykający sesyę.

P aryż  11 lipca.
W toku obrad nad przedłożeniem w 

sprawie udzielenia orderów francuskim i 
zagranicznym wystawcom, prezydent izby 
udzielił napomnienia deputowanemu Berry, 
który w sposób gwałtowny wyrażał się o 
wyborze poszczególnych członków jury  
Następnie sesya została zamkniętą.

P a r y i 11 lipca.
Na cześć deputacyi połuduiowo afry­

kańskich republik odbył się w ratuszu 
bankiet, podczas którego wznoszono toasty 
na cześó Krugera i Steina. Członek depu­
tacyi Fischer dziękując, wyraził głęboki 
żal z powodu śmierci generała Yillebois 
Mareuil. Tłumnie zebrana prze i  ratuszem 
publiczność wydawała przy przyjeździf i 
odjeździe deputacyi głośne okrzyki.

P etersb urg 11 lipca.
Car Mikołaj powrócił z podróży do 

Chełma i przyjął w Peterhofie na posłu­
chaniu księcia japońskiego Katohito.

Anglia i Transvaal.
(Tel. „Gar.. N *r.“ |

L ondyn 11 lipca 
Marszałek Roberta telegrafuje z Pre- 

toryi 10 bm. że siły zbrojne Clementa i 
Pageta stanęły dnia 7 pod Betlehem. De- 
wet wezwany do poddania się, dał odmo­
wną odpowiedź. Jeden z pułków angiel­
skich zajął szturmem nieprzyjacielskie po- 
zyeyo. Nieprzyjaciel znajduje się w peł­
nym odwrocie. Straty po stronie wojsk 
angielskich nieznaczne.

na posiedzeniu izby deputowanych w dniu 
7 bm. pamięci zamordowanego w Pekinie 
posła niemieckiego Kettelora. P. Buelow 
dodał, że ta enuncyacya jest nowym do­
wodem uczucia solidarności wszystkich 
cywilizowanych narodów.

Londyn 11 lipca. 
„Biuro R eutera11 donosi z Londynu 

pod datą dzisiejszą o przybyciu posłańca, 
którego cesarzowa z Pekinu wysłała do 
Nankinu, aby wicekrólom prowinoyi Yang- 
se wyraził jej w’dzięcznośó za złożone do-| 
wody wierności i polecił im, aby za wszel­
ką cenę chronili cudzoziemców.

P aryż 11 lipca.
Konsul francuski w Futszu donosi, 

że położenie tam jest nieco spokojniejsze. 
Wedle depeszy konsula francuskiego z 
Szangaju wysłanej d. 7 bin., rozkazał ksią­
żę Tuan gubernatorowi Szantungu, aby na 
czele 18.000 ludzi wyruszył przeciw Nan- 
kingowi. Konsul jest zdania, że wicekról 
nie spełni tego rozkazu.

Londyn 11 lipca.
Do Biura Reutera t degrafują z Tient- 

sinu 4 b. m .: Chińczycy ostrzeliwali przez 
cały dzień dzielnicę zamieszkałą przez ca 
dzoziemców. Wiele domów jest zburzonych. 
Gdy atak wojsk japońskich i strzelców 
rosyjskich mały tylko odniósł skutek, we 
szły w akcyę ciężkie działa okrętu wo 
jennego „Terrible". Nieprzyjaciel odpo 
wiedział silnym ogniem, skutkiem którego 
jedno działo zostało uszkodzone i musiało 
być zastąpione przez inne francuskie. Je 
den pocisk z działa chińskiego eksplod >- 
wał na okręcie „Terrible", wskutek czego 
trzech żołnierzy odniosło rany. Artylerya 
chińska strzelała równo i dobrze. Po stro 
nie japońskiej zginął 1 oficer i 2 szere­
gowców, a 20 szeregowców odniosło rany. 
Straty Rosyan i Chińczyków nie »ą jeszcze 
znane. Wobec grożącego niebezpieczeństwa 
kobiety i dzieci będą [ rzewiezionc z Taku 
do Japonii

W a eiy n g to n  11 lipca.
Sekretarz marynarki wojennej Loyg, 

wydał rozkaz wysłania jak najrychlej 500 
amerykańskich marynarzy do Chin.

Konsul amerykański w Shanghaja do­
nosi telegraficznie, że gubernator Shan- 
tungu zawiadomił, iż poselstwa zagrani­
czne w Pekinie dnia 5 b. m. jeszcze 
istniały. Konsul amer. jednakże robi od 
siebie uwagę, że doniesienie to nie zasłu­
guje na zbytnią wiarę.

B erlin  11 lipca.
Dzienniki inspirowane z a p r z e c z  aj  ą 

wiadomości petersburskiego .Herolda", ja ­
koby w sprawie Chin oddawna istniał ja ­
kiś niemiecko-rosyjski traktat. Dzienniki 

I dodają, że traktat formalny nie istnieje, że 
jednakże wspólność interesów z pewnością 
wywołuje też współdziałanie.

Londyn l l  lipca.
„Daily Eipress* donosi z Czifu pod 

datą wczorajszą: Chińczycy dnia 4 Jipca 
pojawili się w sile 75.000 ludzi ze sto 
działami i wykonali atak na Tientsin Woj­
ska sprzymierzone liczyły 14.000 ludzi. 
Rosyanie i Japończycy ponieśli najcięższe 
straty. Z jednej kompanii piechoty rosyj­
skiej liczącej 120 ludzi, pozostało przy 
życiu tylko 5 żołnierzy, reszta zginęła. 
Także oddziały niemieckie poniosły straty. 
Anglicy stracili 30 ludzk 250 chorych i 
rannych przeważnie z wyprawy Seymoura 
zostało przetransportowanych do Taku. 
Chińczycy ponowili atak na Tientsin dnia 
6 lipca, zostali jednak odparci przez arty- 
leryę wojsk sprzymierzonych.

„Daily Mail" donosi z Szangaju, że 
pojawił się tam edykt księcia Tuana, w 
którym on ogłasza się cesarzem.

„Dai!y Exi»ress‘ donosi, że Japonia 
wysadziła na ląd chiński już 22.000 woj­
ska i zapowiada dalsze jeszcze wysyłki

tycznych wiadomości o losie ambasado­
rów w Pekinie. Tyle tylko zdaje się być 
pewnem, że walka pomiędzy ks. Czing a 
ks. Tuan rozgrywa się ciągle jeszcze na 
ulicach Pekinu. Również zdaje się nie 
ulegać wątpliwości, że tak cesarzowa jak 
cesarz żyją.

Cholera.
Londyn 11 lipca.

„Times" donosi z Simli, że w Kohac 
skąd dopiero co wysłany został oddział 
wojsk* ńo Chin, wybuchła cholera. Zacho­
rowało 207 osób, z tych 7 1  zmarło.

myszy. Zbiór siana na łąkach jest w toku i prz®* 
ważnie wypada nieźle. W Galicyi i na Bukowi­
nie jednak traw a na łąkach jest krótka i rzadka 
i pierwszy pokos będzie bardzo skąpy. Zbiór 
owoców będzie prawdopodobnie średni, bo przy­
mrozki i deszcze zniszczyły dużo kwiatów.

W  Chinach.
('lei. „Gaz. N a r .“ )

Berlin 11 lipca.
Urząd m arynarki wojennej polecił in- 

spekcyi torpedowców, aby miała w pogo­
towiu celem wysłania do Chin pięć no 
wych łodzi torpedowych, które mają być 
przydzielone do eskadry krążowników.

B olon ia  11 lipca.
Parowiec *Aquilaineu na którego po­

kładzie znajduje się 800 marynarzy, żoł­
nierzy piechoty i artylerzystów odpłynął’ 
wczoraj do Chin.

B erlin  11 lipca.
„Biuro Wolfa" donosi: Sekretarz s ta­

nu Buelow polecił francuskiemu ministro­
wi spraw  zagranicznych Deleassó wyrazić 
najgorętsze podziękowanie rządu za sym­
patyczne słowa wspomnienia, poświęcone

W arayn gton  11 lipca.
Sekretarz stanu Hay rozesłał dnia 3 

bm. okólnik do zastępców Stanów Zjedno­
czonych za granicą, w którym oświadcza, 
że Stany Zjednoczone uważają stosunki w 
Pekinie jako zupełną anarchę i są zdania, 
że cała odpowiedzialność w obecnej chwi­
li nie leży na rządzie centralnym w Peki­
nie, który nie istnieje, lecz na władzach 
prowmcyonalnych i lokalnych, oraz, że w 
ich ręku spoczywa cała władza państwo­
wa. Jak długo te > władze nie będą się łą­
czyć z powstańcami a używać wszelkich 
sił dla obrony życia i własności cudzo­
ziemców, tak długo Ameryka nie wi­
dzi przyczyny aby Chinom wojnę wy­
powiedzieć. Stany Zjednoczone będą na­
turalnie wszystko czynić dla < brony swych 
poddanych, zresztą, jest nadal jak  i dotąd 
zamiarem prezydenta postępować w poro­
zumieniu z innemi mocarstwami.

Londyn 11 lipca.
Biu o Reutera donosi z Tientsinu. z 

dnia 3 b. m. Według wiadomości z chiń­
skiego źródła, cudzoziemcy w Pekinie 
znajdują się w Pałacu książęcym, który 
umieszczony jest naprzeciw ambasady an­
gielskiej. Tam schronili się  również chrze­
ścijańscy Chińczycy.

Dotychczas nie ma tu żadnych fak­

Dział ekonomiczny.
— Komisya krajowa dla spraw rolniczych.

W środę odbyło się w wydziale krajowym posie­
dzenie kraj. komisyi dla spraw  rolniczych pod 
przewodnictwem hr. Stadnickiego.

W obradach wzięli udział: Brykczyński, 
Brunicki, Dąbski, Lange, Milewski, Piłat, Onysz­
kiewicz, Romanowicz, Struszkiewicz, Wereszczyń- 
ski, a z biura wydziału krajowego dr. Sawczyń 
ski i Jasiński.

P. Brykczyński referował projekt zasad u- 
stawy lasowej. Projekt opiera się na zasadzie 
podziału lasów nie według ich właścicieli (ob­
szarów dworskich, małych gospodarzy, gmin, 
państwa etc.) ale według właściwości lasu. Pro­
jekt dzieli lasy n a : a) zamknięte, b) ochronne, 
o) podległe przymusowi, d) lasy wolne.

Władzami, do których należy wykonanie 
ustawy i orzecznictwo w sprawach z ustawy tej 
wynikłych, s ą : kraj. korpisya lasowa i okręgowe 
komisye obie złożone z reprezentantów rządu, 
autonomii i Towarzystw rolniczych.

Oprócz projektu ustawy wniósł referent re- 
zolucye, z których jedną doradza wydziałowi 
krajowemu, aby na tych zasadach opracowa 
projekt ustawy, wprowadził do projektu możność 
dla członków komisyi okręgowych prowokowa­
nia uchwałę komisyi krajowej o uchwale komi­
syi okręgowej — i żeby co do projektu zasięg­
nął opinii rządu.

Na przedpołudniowem posiedzeniu przyjęto 
po dłuższej dyskusyi kilka pierwszych artykułów 
projektu ustawy.

— Wiedeń d. 11 lipca. W iener Zeitung  ogła­
sza obwieszczenie m inisterstwa skarbu w spra­
wie wydania nowych arkuszy kuponowych do 
obligacyj cztero-procentowej austryackiej jenty 
złotej.

— Nieurodzaj w Królestwie Poiskiem. Po
anormalnej zimie i spóźnionej dla upraw  rol­
nych wiośnie, przyszło parę silniejszyeh przy­
mrozków, a następnie pięciodniowa bez przerwy 
susza. Jak  zapewniają interesowani, od lat czter­
dziestu wygląd posiewów wogóle nie predstawiał 
się tak licho pod każdym względem.

Przedewszystkiem przygotować się należy 
na wielki brak paszy, gdyż pierwsze pokłosy k o ­
niczyn, jak  i traw  łącznych, zaledwie trzecią 
część normalnego rezultatu dać mogą. Rośliny 
pastewne jak i okopowe, głównie buraki cukro­
we, w wielu okolicach przepadły zupełnie, tak 
iż je  sadzić trzeba było pow tórnie; wogóle zaś 
niżej średniego spodziewać się każą plonu. Rze 
pak zimowy w czwartej części zasiano, reszta 
uszkodzona przez muszki i nierozkrzewiona, na­
der nędzny zbiór rokuje. Pod tym względem klę­
ska nieurodzaju we wszystkich guberniach Kró­
lestwa Polskiego jest prawie równomierną. Co 
się tyczy zbóż kłosowych, długotrwała susza wy­
w arła najzgubniejsze skutki na ziemiach lekkich 
i przepuszczalnych; co zaś do gatunków, z ozi­
min ucierpiały najwięcej żyta, z jarzyn — ję- 
czmiuiia i pszenice jare.

— W Rawie Ruskiej na wystawę i premio­
wanie bydła i Koni włościańskich spędzono 286 
sztuk bydła rogatego i 42 koni. Tytułem 52 na­
gród rozdano 715 koron oraz siedm listów po­
chwalnych.

— stan zasiewów w Austryi. Wedle spra­
wozdania ministerstwa rolnictwa stan zasiewów 
przedstawiał się w połowie czerwca b. r. jak  na­
stępuje: Po okresie zimna, trwającym do połowy 
maja, w którym zdarzały się dotkliwe przymro­
zki, stan pogody się poprawił i rozwój roślin 
uprawnych znacznie się wzmocnił w tych k ra­
jach, w których podwyższeniu się temperatury 
towarzyszyły częste deszcze. — Tam zaś, gdzie 
po zimnach przyszła dłużej trw ająca posucha, tak 
jak  np. w Galicyi i na Bukowinie, wegetacya po­
zostawała w długim zastoju. Żyto okwitło prze­
ważnie dobrze, ale prawie wszędzie jest słabe 
i źadkie. W Austryi Dolnej, Czechach i na Mo­
rawach, stan dzięki ciepłej pogodzie, po części 
w ostatnich czasach się poprawił, w Galicyi na­
tomiast, wskutek posuchy, raczej się pogorszył; 
najlepszy stosunkowo jest jeszcze stan żyta w 
krajach alpejskich. — Korzystniej znacznie przed­
stawia się pszenica, która, z wyjątkiem Galicyi, 
wszędzie się poprawiła i prawie wszędzie nieźle 
się przedstawia. Skargi na rdzę, jak dotąd, nad­
chodzą tylko z niewielu miejscowości. Rzepak 
kwitł w czasie przyjaznej pogody, osadził strąki 
dosyć obficie — i chociaż w Czechach, na Mo­
rawach i w Galicyi wschodniej jest po części 
słaby i rzadki, powinienby dać niezły plon. J a ­
rzyny, które w pasie środkowym w Austryi 
wschodziły dobrze i równo, rozwijają się dosyć 
b u jn ie ; tylko w Galicyi i na Bukowinie stan za 
siewów jarych jest zły.

W ogóle jednak w zasiewach jarych znać 
w rozmaitych okolicach wielkie różnice. W  Ga­
licyi kłoszący się jęczmień jest rzadki i w wielu 
miejscowościach pożółkł. W  Czechach, gdzie 
wschodzenie jarzyn z powodu posuchy było nie­
równe i opóźnione, obecnie stan znacznie się 
poprawił. Kukurudza jes t wogóle cofnięta w roz­
woju, a staran ;a posiewne około tej rośliny o- 
późn.one. Kartofle z powodu posuchy są w Ga 
licyi słabo rozwinięte, w Tyrolu zaś północnym 
z powodu zimna, zresztą stan jest dosyć zada- 
walniający. Chmiel prawie wszędzie doszedł do 
połowy wysokości tyk i przeważnie ma pędy 
zdrowe; w Czechach w wielu chmielnikach za­
szkodziła zbytnia wilgoć ziemi; nie brak też 
skarg na szkody od owadów. Koniczyny pierw­
szy pokos jest przeważnie skończony i wypadł 
w niektórych krajach, jak Austryi Dolnej, Cze­
chach, na Morawach, w Krainie i w krajach 
alpejskich wcale obficie. Natomiast w Galicyi i 
na Bukowinie zbiór koniczyny jest lichy, a to 
głównie z powodu posuchy. W  niektórych okoli­
cach Moraw i Ślązka wielkie szkody wyrządziły

Wiadomości giełdowe.
L w ów , dn ia  11 Iipas 1900 

A k c je  /.» sz tukę: Kolei gal. •» Ludwik* p i  
210 7.1. m. k. 421'— do 485'— . Kolei . ow .-C zern.-JaM k 
ie 100 zł. w. a. 531.— do 539 — B-Mikn hipotecznego pe
100 ii. w. a. 64V — do 651 — . k e je  garbarni R*ee»ow-
ikiej po 800 zł. —'— do 150*

L łe tr  ro ^ taw n e  na 100 zł.: Banko hipot. e a '.  4 
koronowe 9 1 3 )  do 9 2 —• o°/o a 14"/, preTn. 109*30 do 

_  4>/,°/„ loe. w 50 latach 98 21 lo  98 88 Ranku
krajowego 4*/,ł /o los. w 51 lita c h  99 — d» 90-70 Raokn
krajowego 4"/,, los. w iw latach  93 — -w 93 10 Towera 
K t  iral. ziemok. *•/. (I  9 1 5 0  <- 92 20
l0g. w u  u ,  '415') Sn 92 20 4°/ lnu »  la tach  51 —
do *91.70.

w.oligi 7* 100 *ł. Gali.-, funduszu p ro p iau -.y jo -/
4»/ ; 6 30 do 9 7 '—. Bnkow. fondaazn pn.piuany;neeo Ml 

do ,0 2 — kom . baakn krajowego 5%  w. a. Tl. - o  
100'— do 1O0 70 Po iyc ika  krajowa « / ,  w a. l ' !Z — i 

41/ • /  9950  d o t  '0 2 ). 4’ł/a «b!i*»*»v koleje.*-*
Ranki, kraiow eso 9:H'30 do 94—  '■» r» »

L o sy :  Losy m iasta Krakowa 69 .0 >' 72 50 .om  
m ianu  Stanisławow a 127—  d* ——

M o n ety : D nkat cesarski l l -30 do U '4o ,.»pol«nu • r 
19 80 do 19-40 Pó łim peryał ——  do —— • Kabel f e * r * 
srebrny 2 * 4 -  dc s r . 8 — . Rubel rosyjrh- papier. ' _S'Ź»ero
do .’ 6-75 <•’- ieotioli U8 20 I* 1 881

— Frankfurt d. 11 lipca. Giełda wieczorna.
Austryackie kredyty 212'90, K olej państwowa 
141'60, Alpiny —— , Disconto 177’50, Laura 
215-80.

— Paryż d. 11 lipca. Giełda wieczorna. Trzy­
procentowa renta 99 97, Mąka 27'50.

—  Berlin d. 11 lipca. Zamknięcie giełdy. 
Banknoty austryackie 84*45 (podług obliczenia pro­
centowego). Spirytus —‘ Austryackie kredyty 
— , Disc. Commandit —• —.

Wiedeń dnia 11 lipca. (Telegram Gazety 
Narodowej). Zaniknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po południu. Akcye austr. zakł. kredyt. 682* — , 
węg. zakładu kredyt. 704- —, Anglotanku 277'50, 
Umonbanku 563'50, Banku dla krajów koronnych 
423'— , Bankvereinu 499 — , Bodencreditu 855 —, 
Gal. Banku hipot. — kolei państwow. 669’50,
kolei południowej 111’— tramwaju A. 302’  B.
294'— , kolei Elbethal 470'—, kolei północnej 
—* -  , kolei czerniowieckiej — , alpiny 462.— , 
Rima Muranya 532-—, pragskiego towarz. żel. 
1.764, fabryki broni 346*—, tureckie tytoniowe 
293 —, oblig. węg indemniz. 90 50, renta majowe 
97 65, austr. renta koronowa 97*65, węg. renta 
koronewa 90.95, 56 let,. listy tow. kredyt, ziemsk. 
90 75, 4 procent, listy banku krajów. 93' — , 41,ł - 
procent listy banku krajów. 99*25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 91. — , 4 I/*'Procen,:• ^ * 7  banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent listy banku hipot. 
109*50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*60, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91*10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89*50, losy tureckie 
108*75, marki 118-60, ruble 255.50.

Z rynków towarowych.
LWÓW dnia 11 lipca. (Przedruk z urzędo­

wej Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 15*20 
do 16’—, pszenica gotowa nowa — do - • —, 
żyto gotowe 12 — do 12*50 żyto gotowe na ter­
miny —’ -  do — *— , ow iesobrocznygotow y.il’— 
do 12*—, owies na terminy —’— do —•— , ję­
czmień pastewny 10 50 do 11— . jęczmień brow.
12 — do 13' . groch do gotowania 14*50 do 
2 8 —, wyka 13 25, do 14*— , nasienie lniane — ’—  
do —•—, nasienie konopne — , bób — *— do 
— •— , bobik 11 20 do 12’— , hreczka 18’— do 
19*—, koniczyna czerwona galicyjska — *— do
— * —, biała —•— do —*— , tymotka —*—  do 
— , szwedzka — *— do *—, kukurudza stara 
13'— do 14*—, nowa — * — do —*—, chmiel sta­
ry - - ’—  do — •— . nowy za 65 kilo — do 
— *—, rzepak 21 75 do 22*50, groch pastewny 
11 50 do 1 2 —, do gotowania — *— do —*— .

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 "50 do 
18'— na terminy 16 75 do 17 50 warranty —•— 
do -  * -  .

— Wiedeń dnia 11 lipca. Cikier (spokojnie) 
29*40 do — , Nafta galicyjska 37-50 do 38*50,
Spirytus (silny) 44*— do 44*40.

Wiedeń dnia 11 lipca.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 0* — .do 0 —, 
na maj czerwiec 0*— do 0*— , na jesień 8’09 do 
8*10, żyto na wiosnę 0*— do 0 —, na maj-czerwiec 
0*— do 0*— , na jesień 7*22 do 7*24, kukurudza 
na czerwiec-lipiec 0*— do 0* — , na lipiec-sierpień 
5*99 do 6*00, na wrzesień-pażdz. 6*12 do 6*14, na 
maj 1901 0*— do 0* , owies na maj-czerwiec
0 * -  do 0 —, na jesień 5*57 do 5*58, rzepak na 
styczeń-luty 0*— do 0* —, na sierpień-wrzesień
13 50 do 13*60, olej rzepakowy na kwieoień-maj
— • — do — • — .

Tendencya silna.
Stan powietrza : pięknie.
Budapeszt dnia 11 lipca.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 0 — do 0*— , 

czerwiec 0*— do 0* —, na październik 7*85 do 7*86, 
żyto na maj 0*— do 0*—, na październik 6*87 do 
6*88, owies na maj 0*— do 0 —, na październik
5'24 do 5*25, kukurudza na lipiec 5'76 do 5*77, na 
maj 1901 4*85 do 4'86, rzepak na sierpień 13*25 
dy 13*35.

Oferty na pszenicę mierne.
Chęć knpna ograniczona.
Tendencya silna.
Stan powietrza : pada deszcz.

Nadesłane.
Zn tę rubrykę redakeya nie odpowiada.

Wielmożny Panie!
Poczuwam się do miłego obowiązku złożyć 

podziękowanie za dostarczenie nam zegara wie­
ż o w e g o , który jak  najpunktualniej chodzi i nad­
zwyczaj dobrze jest urządzony. Zegar ten jest 
prąwdziwem dziełem sztuki, wypracowany ściśle
i trwale, a cena jest bardzo niską. Życzę serde­
cznie, aby wszyscy, którzy potrzebują dokładnego 
zegara, zwrócili się do Pana a przez to krajowy 
przemysł słusznie będzie kwitnąć.

Środki do wyniszczenia owadów, much i moli c ^ ó ł S e W s k a  2
j U o Ka  u s ł o ś e n i a
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Istwa.
Pow ieść

Ghampela.
(Ciąg dalszy.)

Zwykle wobec wiclLego szczęścia zamyka­
my oczy, jak  gdyby olśnieni św iatłem  słońca.

A przytem i ten wieczór smutny, spędzany 
w towarzystwie osób obojętnych, tak niepodobny 
do wigilii ślubu, przykre wrażenie spraw iał na 
obojgu.

— Powiedz, droga — ze łzami w oczach 
zapytał Franciszek — czy nie żałujesz niczego, 
czy nie nadużyłem twego przywiązania, nakła­
niając cię do opuszczenia wszystkich dla mnie ?

— Czyż oprócz ciebie mam kogc więcej na 
ś wiecie?

Było to prawdą.
Miała tylko jego.
Ani rodziny, ani przyjaciół szczerych.
I on również Dył samotnym.
Dlatego to ten ostatni dzień ich życia od­

dzielnego był tak smutnym, dlatego to dzień ju­
trzejszy, pierwszy ich życia wspólnego będzie tak 
radośnym, a  takiemi samemi będą i dni następne.

— A jeżelibym kiedy, droga, prosił cię, byś 
w innym kościele powtórzyła przysięgę jaką mi 
złożysz jutro, gdyby w iara mych lat dziecinnych 
nie w ystarczała mi.

— Wtedy — odrzekła Queenie, pochyliw­
szy głowę — chętnie odpowiem c i : Twój Bóg 
będzie i moim Bogiem.

Pragnęła dzielić z nim wszystko.
— Nie lękasz się wyjazdu do Indyj?
— Nie — odrzekła — nie tego się lękam,
— Więc czego ?
Nie odpowiedziała wprost na pytanie, lecz 

pośrednio :
— Pragnęłabym wyjechać jak  najp rędzej!
— I ja  także.
Obracała zaręczynowy pierścionek na palcu, 

ofiarowany jej w obecności mistress Brent.
Pierścionek był bardzo piękny, z wielkim 

rubinem.
Ale dlaczego, zawsze romantyczna mistress 

Brent oświadczyła, że czyni on wrażenie kropli 
krwi na ręku?

Czaś był iść na spoczynek.
Lekarz mistress Brent zalecał jej kłaść się 

spać wcześnie i jeden raz tylko była mu niepo­

słuszną, mianowicie w dzień ślubu Teresy i W al­
tera.

Uroczystość obecna nie zasługiwała na ta­
ką ofiarę.

Queenie znalazłszy się samą, jeszcze raz 
nie mogła powstrzymać się od porównania świe­
tnego obchodu ślubu swej siostry ze skromną jej 
ceremonią jutrzejszą.

Nie będzie miała na sobie nawet sukni 
białej, ażeby nie zwracać na siebie uwagi prze­
chodniów.

Co najwyżej, może ukryć pod płaszczykiem 
przywieziony przez Franciszka bukiecik kwiatów 
pomarańczowych, przez nieprzezorność pozosta­
wionych na noc w pokoju na stole.

Delikatny zapach ich przyczynił się zape­
wne jeszcze więcej do odurzenia, na które ska­
rżyła się niedawno.

Przykre myśli obsiadły ją  znowu, ja k  gdy­
by widma C hartranu przybyły aż tutaj za jej 
śladem.

Niewyraźnie, w półśnie widziała zmieniają­
cych się z k o le i: starego Jakóba, ciotkę Kiddy, 
Stefana, rozpoznawała innych choć ich nie znała, 
jak  męża ciotki Kiddy, rodziców W altera i in­
nych przodków, których historyę jej opowiadano,

Wszyscy oni cieszyli się młodością, byli 
zdrowymi, pełnymi życia i nadzie i; kochali się, 
żenili, wierzyli w długą, szczęśliwą przyszłość.

A jednak i życie i nadzieje i miłość zawio­
dły ich.

Wszystkich marzenia rozwiały się w zet­
knięciu się ze straszną rzeczywistością.

Queenie widziała ich losy, każdego z o- 
sobna.

Wygnanie i nieszczęścia jednych, różne fa- 
talności drugich.

Tam ze zdradzieckiego jeziora, pewnego 
poranka wiosennego wydobywają dwa ciała uto­
pione.

Tu znowu, w tym pięknym, zielonym lesie, 
zginął pod jednym z tych drzew na polowaniu 
dziadek Waltera, ofiara wypadku dotychczas nie- 
rozjaśnionego.

A jeszcze dawniej, w Indyach czy Afryce 
południowej, bo nie wiedziano na pewno, pozo­
stał na polu bitwy ojciec tego ostatniego, również 
zaledwie ożeniony.

Jak daleko sięgnąć pamięcią, ani jeden 
Chartran nie dożył trzydziestego roku życia, ani 
jeden nie um arł śmiercią naturalną.

Queenie w stała wcześnie i zaczęła przygo­
towywać się do podróży.

Światło dzienne rozwiało smutne wrażenie 
snów nocnych i dodało odwagi.

Dzień jednak byi smutnym i pochmurnym.
Ostatnie resztki lata znikły ostatecznie, je ­

sień rozciągnęła swe panow anie, gęsta mgła za­
słoniła światło słoneczne.

Nieco przed dziewiątą, choć było jeszcze 
prawie ciemno, Queenie zeszła na dół.

Franciszek czekał już od dawna i nalegał 
o przyspieszenie wyjazdu.

Queenie dostrzegła zmianę w jego twarzy, 
a i on to samo zauważył w niej, gdyż z niepo­
kojem zapytał, czy noc spędziła dobrze.

Ażeby uspokoić go, usiłowała uśmiechnąć 
się, lecz czuła sam a, że uśmiech ten był wymu­
szonym i smutnym.

Pomimo woli ulegamy wpływowi otoczenia, 
a  w około nich wszystko było smutnem.

Szary świt poranka, mieszający się ze sła- 
bnącem światłem lamp , zmieniał barwy przed­
miotów; błękitne firanki salonu wydawały się 
czarnemi, tw arz pani Brent była zielonawą, obli­
cze pułkownika brunatno-fioletowem, a otaczają­
ce półświatło zdawało się własciwszem na dzień 
egzekucyi skazanego na śm ierć, niż do radosne­
go wyjazdu dwojga młodych narzeczonych.

Czy jesteście gotowi ? — niecierpliwie 
powtarzał Franciszek.

Mistres Brent nałożyła na siebie drugi p ła­
szczyk, uniosła szal aż na kapelusz i zawisła na 
ręku pułkownika

Franciszek ujął drżące ramię Queenie.
— Zobaczysz... po powrocie nie będę się 

już lękała, będę zupełnie spokojną — rzekła, od­
powiadając na zaniepokojony wzrok jego.

(.0. d. n.)

I K A P T M J H A
niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra­
wia włosy i hygienicznie skórę utrzymuje. — Cena 2 korony. JAN IHNATOWICZ Sklepy własne: we Lwowie 

Sykstuska 25, Halicka róg Bo- 
im ów ; w Krakowie Sukiennice 
20; w Przemyślu Franciszkań­
ska 24; w Czerniowcaoh Ruska.

DROBNE OfiŁOS«HNIil
po 1 et. nd ffyrMO.

DR U T  KOLCZASTY cynkowany, do o- 
grodseń po złr. 4-— za 100 metrów 

(przy  odbierze całego zwojn 250 metrów) 
S iatka lakierowana do osłony okien, po 
złr. P —, za metr □  poleca P iotr Chrzą- 
stowski handel żelazny we Lwowie, plac 
K apitulny 1 (naprzeciw katedry). F ilia  
Tarnopol plac Sobieskiego.

REALNOŚĆ w pięknem położeniu jest 
do sprzedania. Ulica Snopkowsaa 25.

WY CZERPA N E P R E M IE  To sztuk 
p ięknych: U nia lubelska, Kazanie 

S karg i, Sybiracy, Dwa pokolenia, B :iwa 
pod Grodkowem , Skazana , Na swojnką 
nntę, S a a h ,  Spotkanie, Chrzestna matka 
i inne ma do noyi ia Księgarnia antykwar- 
aka oraz handel dziełami sztuki i staro  
żytności JÓZEFA TOMASIKA, Lwów, Jagiel­
lońska 8. Przyjm uje się również premie 
i w ogóle obrazy do oprawy.

Morskie oko k ą p i e l e  stawowa 
z tuszami za dwor- 

iem kolei elektrycznej. Sama kąpiel 10 
!t., 12 biletów 1 złr. Urządzono tylko dla 
ihrześcijan. J ó z e f  Iw a n .c k l.

B r y n d z a
górska, aodzień św ieża, paczka 5 klg. po 
iłr. 2-28 — D w ór Ł apszyn  B rzezany.

Stare kuracyjne

Wma tokaj skie
p o  z l r .  3  6 0 , 4 ’— , 6*60, 6 -5 0 , 7  60.

Stare esencje -  Korona Tokaju
z roku 1868 18S3 i 8." 6 1 za flaszkę 0‘85 
po złr. 10— 13 — 15-— f litrową.

„Extrait de Noix“
d o  4C72

farbowania siwych włosów
wynalazkn fabrykanta perfnm

Juliana Józefowioza.
J e s t  to  n a jlep sza  ro ś lin n a  fa rb a , 
k tó rą  mo n a  w  p rzee ląg n  10 m in u t 
u fa rb o w ać  p o s iw ia łe  w łosy  n a  ko­
lo r  cza ru y , b ru n a tn y , sza ty n  i błąd . 
Flakony po 3 k o r .  b w iększe 5 kó r. 

o raz  sześć p róbnych  w  p u d e łk u  
7 k o ro n  20 h.

Do nabycia we 1 rowie w handlu pp 
J. F riedri-h  i A. B eacock, skład farb 

oraz n p. j  la. Główna przesyłka

J .  H  J Ó Z E F O W IC Z
Kraków, Karmelicka 53.

Słabość m ęską
skutki “zczegóJniej t a j n y c h  grzechów 
młodości ora'1 innych nadążyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poucza jedynie w licznych wyda­
niach rozpowszechniona książka ilnstr.:

O  Dra Retau’a mm
chrona własna

Oena wydania polskiego : 1 złr.
“ Cena wydania niemieckiego 2 złr, 

Tys ce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień , a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconoj, z u p e ł n ą  swą 
s i ł ę  m ę s k ą .  Za nadesłaniem frane 
należytosci, otrzyma się książkę w ko-

fereie przei Magazyn Wydawnictwa R. 
. Bierey w Lipsku (Verlagi -Magazin 

L e i p z i g ,  Neumarkt 34) w Niemczech.

Sezon:
Maj-Październik. Kąpiele Reichenhal)

K ąpie le  so lankow e, żętyca i największe niemieckie klimatyczne miejsce ką­
pielowe w bawarskich Alpach. Kąpiele solankowe, z ługu oczyszczonego z soli, błotne 
i z ekslrak' śv irkowegc, kozie mleko, krowio, kefir, sok z ziół alpejskich, w szyst­
kie wody mineralne świeżo napełniane, największe aparaty pneumatyczne, inhalacye 
wszelkiego rodzaju. Gradyzon.u, fontana solankowa suracya terenowa wedle metody 
prof. Oertla. Zakład bydropatyozny i gimnastyka. Cfajlcr sze h y g len iezne  ogólne 
w a ru n k i p rzez  w odoelągi i d e s ln fe k c y ę ; park rozległy z krytymi chodnikami,
rondo do zabawy w krokieta i Lawn-Tenis; w pobliżu lasy szpilkowe i dobrze utrzy­
mane ulice — 24 km. — we wszystkich kierunkach. Codziennie koncerty, teatr. Sta- 
oye kolejowe, telegraficzne i telefoniczn . Obsze ne prospekty gratis przez B iu ro

R u d o lfa  M osscgu i K r .  k o m i s a r y a t  k ą p ie l o w y . 4519

X  
X
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XX
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Nowo otworzony

Oddział melioracyjny
Lwowskiei Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

u lica  J a g ie llo ń sk a  1. 3
(dawny lokal Banku Kredytowego) 4598

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako to :

zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno­
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk , budowy 

rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc.
i poleca się do praktycznego przeprowadze­

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora­

zowej szczegółowej umowy.
W razie już gotowych planów, nastąpić może 

na podstawie tychże wykonanie pracy.
Dyrekcya.

p o i e e a  ^

St. M A RK IEW ICZ  *
w Rynku 1. 42, 4203 X

X 
X  
X  
X
X 
X 
X
X
X
X
X 
*
X  
X  
X  
X  
X  
X  
X
s

Drut kolczasty kowany, z kol­
cami ou 12,'. em.( 100 metrów zfr. 3-50, z 
kolcami co 6 cm. 100 metrów złr. 4 '—. 
Siatka drucian* kolorowa do okien 1 mt. 
kst. złr. !•—. Łopaty do drenowania i 
szufle po złr. 1-—. Ławki ogrodowo do 
składali,a po z ł  6'—. Krzesła złr. 2-20. 
Narzędzia ogT-dsicze w komplecie: U®
drimety. Nożyce do szpalerów złr. 2 60, 
angielskie złr. 3‘50r łopaty, grabie , mo­

tyki, grabie itp. — poleca

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny 

Lwów, plac Mary ae ki 1 9.
Osobny magazyn mebli żelazny*.h na 1 p.

Na kościół w Turce
cd lat 100 nieskończony, potrzeb jeszcze 
10.000 złr. Proszę o ofiary, choeby naj­
drobniejsze. Ti --- koło Chyrowa. Ks< 

Dziedzic.
J .
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i M T O f f i  W Y M M U  

c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego
kupuj© i sprzedaj©

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licsąc żadnej prowizji. 2

najwybitn ejsze w ostatnim czasie.

„Trainingf-F luid“
Woda do mycia koni i bydła rogatego.

1 flaszka z ł r .  1*20 et.
U trzym pje ścięgna i mięsnie aż do późnej starości
zawsze silne i świeże, czyni zwierzę po weieraniach
zdolnem do wytrzymania największych trudów i 
trenowań. Używa się także z zadziwiającym skut­
kiem we wszystkich następstw ach zbyt wielkich
natężeń , okulawienia, reumatyzmu i szlywnośoi.

HO TTERA A B SfR U IK O L .
W oda kosmetyczna do mycia koni. */i flaszka zfr. 6 , */s flaszki złr. 3*50. 

Usuwa wszelkie narośla i stłuczenia bez niszczenia włosow. W zmacnia nadniszczo-
ne i słabe ścięgna, nsnwa i niszczy wszelkie zgrubienia na ścięgnach i przeszka­
dza wszelkiemu zapalen iu , szczególnie uznane w żółtaczce, p ęe in ie , guzach u ko­
pyt, grubym kolanom , guzom u ścięgieó, grubych przegubach, nabrzm iałościaeh 

gdzie się pokazuj’. Usuwa drżenie kolan i leczy wszelkie stłnszczenia.
H O T T E R A  A G R I L

pi jzek odżywczy d la  koni i bydła rogatego. — 1 paczka 8 0  ot. 
Znr.komity dodatek d* karm y oclem utrzym ania bydła zdrowo i silnie. Należy

używać w chorobach nerek, pęcherza i nerwów.
Skład we Lwowie u Piotra Mikolasoha i Sp. droguerya i skład farb.

Główny skład: A pteka „zum h eil. J o s e f“,
W ie d e ń , VII/2, S c h ó n b m n n ers tra sse  182,

Obszerne prespekta darmo i opłatnie. 4415

■ Od duwna słynny Z a k ł a d  w o d o le o z n lo z y  d o  m 
S 3 T g V l ą O l *  ł l 1  n a t u r a l .  l e o z e n ia  w n z e lk le m l  s p o s o b a m i . !

W ielki park. W spaniała górsaa okoliea. Kąpiele g
■ os _____ __i _i   ^ a r * a  r ł ńnr i a f  . a  i a ł n .  HLinia Monachium -  |“ -----------------1  I  I  świetlane, powietrzne i sło- B

Kufstein — Salcburg — | j H s O S 6 E l l l ® 1 3 1 1 | necziie* kąpiele solankowe, 
W!edeń. mułowe, ziołowe, piaskowe,

z kwasem węglowym itd . Zdrój żelazisty. Ściśle do osoby zastosowany sposób 
leczenia. Ceny przystępne. Prospekty za darmo i opłatnie wysyła zarzad kąp ie ­
lowy. L ekarz kąpielowy : Dr. M. Zli Hermann (przedt. w kąpielach Thalkirehen).
■:^^3®ś1fiSSi88S3lsJ(Hł °uqną|MI*TOiBWfflP*a°*11TiflWlltlli)IMIIWIIIHBIIHIIIIIIIflllł lilfilll Pilili li WiWS 

I Otwarcie morskich kąpieli 1 czerwca, słonych kąpieli z końcem maja.

| | | j o r 8 k i e J ^

t » * , iA  W  W yjaśn ien ia  1
cenn ik i w y sy ła  D yrekeya  kąp ie  lo w a | 

T ow arzystw o  „Y crband  D cn tse lic r O stsccbSder“.

18 9 8 : gości kąpielowych 10.447. Przejezdnych 3 2 6 6 T ^ ^ ^ X H |

Żadna woda mineralna rodzima
nie zawiera takiej ilości węglanu litowego, jak nasza

}m .
polecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie, sporządzona 
W naszym Zakładzie wód sztucznych mineralnych pod kontro­

lą komisyi przemysłowej tegoż Towarzystwa.
Woda ta  działa skutecznie we wszystkich wypadkach 

nadmiernego wydzielania kwasu moczowego w k r w i , przy 
piasku moczowym, przy cierpieniach nerek i pęcherza artry- 
t y z m ie ,  gośćcu, dnie nożnej itp.

Działanie bezpośrednie tej wody przeciw wymienionym  
słabościom , stwierdzają liczne dowody w praktyce lekarskiej 
z nadzwyczajnym skutkiem osiągnięte.

Woda ta  jest przyjemna w smaku i łatwo strawna.

H . H Z |C A  1 C H M U R S K I
Kraków, ul. św. Gertrudy 4.

Skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego, ul. Halicka 1. 6.
3474

1900 Na sezon wiosenny i letni 1900

Prawdziwe berneńskie materye
flfl' Q 7A 4 DA n, J _ l X X, z ł r .  2.75, 3.70, 4.80 z dobre j ) „„„„H łiw ni 

sz tuka  mtr. 3.10 n a  całe ub ra- z ł r .  1 *9 0  z lepszej jlioWflZiWuJ 
nie m ęskie  (su rd u t, spodnie i 7.75 z doskona łe j f  jjfoy

kam izelka) kosztu je tylko | ,  na jlcp9zejJ | flfGZej

Sztuka na cz: rne salonowe ubranie złr. 10‘—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kam garny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna 1687

S lE D E L -O lh O F  w  HERM IE.
P ró b k i g ra t is  i frau co . D o staw a  w ed le  zam ów ien ia  pod gw arau ey ą .

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej firmie.

Kotły parowe, rezerwoary, 
maszyny parowe, trasmisye

d o s t e r o s a

FA BRYKA  M A SZYN  „PERKUN“
Spółka komandytowa Ferdynanda Fietzscha we Lwowie 

Lwów— Podzamcze ulica św. Marcina 11.
B in ro  techn iczne  d la  zam ów ień  u lic a  H e tm ań sk a  1 2 , I .  p.

________________ K o w t o r u r  b e z p ł a t n i * .
■ R n M n H n i a H M H H H i

Ruch pociągów kolejowych od I maja 1900,
Przyjazdy i  odjazdy pociągów podane są podiug zegara środkowo-europejskiego. 

Pociąg godzina P rzychodzą  do L w ow a n a  dw orzec g ló w u y :

osobowy 
pospiesz.

n
osobowy

!'051 z Stryja, Kałusza i Borysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
|1 2 '2 0 | z Czerniowiee, Itzkan, Constaney, Bukaresztu,

2 '3 l l  z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła , Rzeszowa, Berlina, W reł. 
3’3 5 |  z Podwołoczysb, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyozyniec,
bl3*" z Krakowa, Berlina, Warszawy, W iednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoza, Przem yśla 
Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, Hnsiatyna 
Brzuehowiec (oodziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
Janowa

6-20
i.46

7-45
8-00 
8 0 5

15
8-50

Tarnopola, (K rasnego, Brodów)
:o, Stryja, Chyrowa, Sanoka, K ałuszaLawoezne 

Sokala i

pospiesza.

osobowy

pospieszn,
osobowy

pospieszn.
osobowy

Pociąg

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

i Pesztu
kim

rakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. W iednia, Berlina 
Wrocławia, Warszawy, Orłowa*, Tarnowa, Pesztu 

z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosław ia, Sambora i Przem yślaj 
z Stanisławowa (Kóresmózo. Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1|6 do 15/9 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Rz, zowa, Rozwaa Przeworska 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Staniał, 
z Podwołoezysk Grzymałowa, Hnsiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuehowiec (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z Krakowa
z Czerniowiee, Iztban, Stanisławowa 
z Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuohowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Jauowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, W iednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzucho; rie (13/5 do 16/9 codziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, W rocł., Tamo wa, Jasła , 'rzeworska i Rozwadowa] 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Hu„.atyna, Kóresmezó 
z’ Ławocznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniec. 
z Podwołoezysk, Tarnopola na dworzec „Podzamcze*
z Tarnopola „ „
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy ,  „
Z ,, « n n m

pospieszn.
tjóbowy

pospieszn.
n

o sobowy

Odchodzą ze Lw ow a z d w orca  g łó w n e g o :

do Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina 
2 '5 l |  „ I.zkan, Czerniowiee, Stanisławowa, Bnkaresztu, Constau -y 
4 T 5 |  „ Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
5‘4 5 l  „ Brzuchowie (od 13 maja do 16 września codziennie)

„ Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
„ Stanisławowa, Podwyp >kiego, Potutor 
„ Krakowa, W iednia, W rocławia, Berlina, Lnbao/.owa 
„ „  „ Warszawy, Chyrowa, Przew orska, Roz­

wadowa, Stróżn, Tarnowa 
„ Skolego, Chyrowa, K ałusza (do Ławoozn. od 1/6 do 15/9)
„ Janowa
„ Podwołoezysk, Brodów, Kopyozyniec, Hnsiat. Grzym. Kozowy 
„ Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełżca, Luba izowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w uiedziele i święta)
., Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
„ Brzuohowic (od 13 maja do 16 września w niedz. i święta) 
„ Czerniowiee, Ttzkan, Stauisławowa, H asiatyna 
, Krakowa, W iednia, W roeławia, Berlina 
„ S try ja (do Skolego tylko od 1 maja do 30 września 
, Janowa (codziennie od 1 maja do 15 września)
„ Brznehowio (codziennie od 13 maja do 16 wrzośn a)
, Rzeszowa, Chyrowa, Przem yśla, Lubaczowa, Jarosław ia

poapięsin.
osobowy

613

630
6-50 
7.10
7-25 
7-48 
912

10-40 
10-60

11-00 
" W

0-42
2-08

dnie powsz. a od 16/9 do 30/4

11123

Stanisławom .
Janow a (od 1/5 do 15/9 

1901 codziennie)
Krakowa, W iednia, Wrocł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Chyrowa, K ałusza 
Tarnowa i Brodów 
Sokal i Rawy ruskiej
Brzuchowie (od 1:1/5 do 16/9 w niedziele i święta)
Janow a (od 1/5 do 15/9 „ „
Czerniowiee, Itzkau
Krakowa, W iednia, W arsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze­

szowa, Orłowa, Tarnow a 
Podwołoozysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa
Podwołoezysk, Kijowa, Odessy z dworoa Podzamcze
Podwołoezysk „  „

„ Kijowa Odessy „ n
Tarnopola „ „
Podwołoezysk „ „

U w ag a : Noena pora oznaczony jest ramkami. Powyższy ezas środkowo-europej»ki 
jes t wcześniejszy o 3tf minut od ezasn lwowskiego. Biuro .nformaeyjne 
e. k. kólei państw, w gmachu Dyrekeyi przy ul. K rasickich 1. 5 udziela 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jazdy.

do odświeżania l e t r U L O t ł .  t ł U O i f e Ó W : Kremy żółte, pomarańczowe i brunatne. Kremy białe i czarne do 
lakierów. Mydełka do czyszczenia wszelkich żółtych skór. Glazurę żółtą, pomarańczową i brunatną. Lakiery do skór 

Chevreau. Lakier Gftrtnera na obuwie. Apretura na obuwie Cherveau. Waselina do konserwowania skór. 
Jakoteż oryginalne angielskie l a l s l e r y  1  K r e m y  n a .  s K Ó r ę

polecają najtaniej

FR IED R ICH  & B E A C O C K
Lwów, Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa,

11782819


